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„»roPowiedacie mi: czyź nie mam racji, 
Sli zostawiam sobie swo, 
Lecz zapytdję was: co ñaz 


iw 


Błogosławieni. paskarze... 


W obronie paska i kapiłału. Księża. w debacio sprowizacy jnej. 


wojska, czyż nie dają tem dowodu patrjotyz* 


wiasbość? mu? Oryginalny argument! Więc z tego po- 
8 swoją wodu ludność miejska i małorolui mają być 


własnością? Kio dał wam ją? Jak się |ofiara paska? 


' hczacą bogaci, jeśli nie przez to, że za 


| 


Tak ks. St, nie nie wspominając o obszar. 


ereją to, co należy do wszystkich?" | nikach, zapoznając potrzeby małorolnych i za- 


Św. Bazyli. 


Na osialulch swych posiedzeniach Sejm 
jmował się aprowizacją. Pod naporem agra- 


i szy rząd począł się chwiać, przerzuca) się | 
_ jod sekwestru do wolnego handlu —i w koń- cyk 


eu skapitulował. 

| Dwaj księża wystąpili w tej debacie 

ka Starkiewicz i ks. Lutosławski: ze Zjedno- 
szenia i z Lmendecji. Co powiedzieli głodne- 
u ludowi? Jakie znaleźli słowa pokrzepienia 


ig 
— 


í otuchy? Jaką pomoc obiecali. i iinn 


,miszechpotężnym paskiem obszarni 
| Gożnych kmieci? 
|". Pasłucha'my, 2 

| Pierwszy przemawiał ks, Starkiewicz. Na- 
| turalnie, popierał wolny handel — po ścią- 


1 za- | ją Sejm telegramami, że 
+. |pości" nie są w stanie dalej pracować. Nawet 


„| pominając o-głodzie miast, stał się obrońcą 


woliyego paska i dyktatury agrarjuszy, 


Jedną tylko miala względną zaletę ta mo 


wa, że byla utrzymana. w tonie stosunkowo 
przyzwoitym, Nie była zikczemności i insynua- 


Ale oto na trybunie inny sługą Boży, hr- 
endocki turjat i inkwizytor, ks. Lutosławski. 

W kraju, jak wiadomo, klęska głodowa w 
j calej pelai, Umierają tysiącami dzieci. Epide- 
mje niszczą cale powiaty, Najlojalniejsi funk- 
cjonarjusze państwowi, np. pocztowi, zasypu- 
„przy calej swej lojal- 


straż ustawy — sędziowie! — zaczynają burzyć 
się w Galicji... 
Cóż na to mieniący się reprezentantem 


, gnięciu kontyngentu, o którym tyle razy z ust | miłosiernej nanki Chrystusowej? Sluchajcie: 


rządowych słyszeliśmy, że nie wystarczy na 
najkonieczniejsze potrzeby. Argumenty? Bar- 
| dzo proste: patrzcie na malórolnych, jak glo- 
| dują — wolał mówca — zajrzyjcie do górskie 
| g0 powiatu myślenickiego, z którego nadcho- 
| dzą błagalne pismal ` 
| Słuchacz „dębieje". To ma być argument? 
Przecież odwrotnie! Skoro nawet małorolne 
wiejskie (górskie i robotnicze) powiaty 
dują — czyż nie znaczy to, że kontyngent tem- 
bardziej nie wystarcza; że szalcny popyt (tak- 
że i ze strony wsi) na zboża, będące w wol- 
nym handlu, wyśrubuje ceny do zgola niedo 
stępnej wysokości? 
| Ale ks. Starkiewicz wolał sobie znakomi- 
tie ułatwić zadanie: mowa jest o obszarnikach 
i bogatszych chłopach, których zboże ulec ma 
sokwestrowi, a ks. 8. wysuwa małorolnych, 
którzy sami potrzebują sekwestru, jeśli maja 
wogóle dostać zboże. Zresztą pamiętajmy, że 
sekwestr nie zabiera zboża, - przeznaczonego 
na wyżywienie własne, na bydło i siew. Tem 
bardziej więc małorolnych oszczędzi. 

Dalsza argumentacja: Wolny handel być 
(musi, bo aparat rządowy jest tak nieudolny, 
dż tylko „eudotwórcy* mogą wydobyć od rol- 
nika zboże. Tak powiadz ks. S, w pierwszej 
części mowy, argumentując przeciw. sekwe- 
strowi. W drugiej jednak chciał przedstawić 
rolników, jako najlepszych obywateli i zavolal 


patetycznie: eo? rolnicy zboża nie dostarczają? 


Nieprawda! 

Wyszło tak, że rolnicy sami niemal narm- 
ają się ze zbożem!.. i ; 

To ma być „argumentacia*,. Po pierw- 
sze więc, dlaiego wolny bandel jest potrzeb- 


ny, że „oudotwórca” wydostanie od agra- 
jusza zboże, a po drugie dlatego, że patriota | ków Lubelskiego Rządu ludowego 


— Strajki są urządzane na rozkaz z Ber- 
lizal.. — woła głosem Savonarcli ksiądz-po- 
seł, wzywając tradycyjnie do represyj. Tyle 
tylko ma do powiedzenia głodnym. 

Powoli pod sztandarem wyzwoleńczym 
socjalizmu zdobywa sobie ludzkie stanowisk» 
w przemyśle robotnik. I dziś wszyscy lu- 
dzie rozsądni stoją na tem stanowisku, że ro 


gi- | botnik conajmniej misi być współczynnikiem 


równorzędnym w przemyśle, Politycy socjalni 
z birżuazyjaego obozu nazywają to nieraz 
„konstytucyjnym ustrojem“ w fabrycz, uzna- 
i&c, że czasy fabrykanckiego absolutyzmu da- 
wno minęły. 

Ale ks, L. z tem się nie zgadza! Skoro w 
jednej ze swych. broszur naryet 8-godzinny 
dzień pracy nazwał grzechem śmiertelnym. 
tęmbardziej nie moża być mowy o ogranicze- 
niu praw fabrykanta - kapitalisty: 

— Kapitalista musi pezostać panem na 
fabryce! — wołą ksiądz poseł, właściciel zre- 
szłą browaTu... 

— Interwencja państwa? przenigdy! Za- 


- — Zbytek — powiadacie — panuje. Pa- 
skarze się obżerają, a lud z głodu kcna? Być 
może! Ale — mój Boże — wclą entuzjasta 
wolnego wyzysku — na to jest sposóbi No, 
wreszciel Jakiż więc? Przekonajmy p.p. pa- 
skarzy; zaagitujmy ich (doslownie), przemów. 
my im do serca! wy: 

Tak mówi? w Sejmie ks. Lutosławski, któ. 
rego zawsza jest pełno tam, gdzie zanosi wię 
na wrogie wystąpienie przeciwko robotnikom, 

Cóż z nauki Chrysiusowej pozostało? Nie 
skarbcie skarbów — powiedziano — 
cie wszystko i idźcie za Mnąt.. O niel woła 
„spadkobierca” tej nauki: nic nie rozdawaj- 
cię; stójcie wyzyskiwacza mocno przy swych 
fabrykach, wszak wy jesteście tam panami! 
a jeśli głodny robotnik strajkuje, to pamiętaj- 
cie, że to berlińska robota i wyciągnijcie z te- 
go konsekwencje! 

„Nieszczęśni! — woła w IV wieku św, Ba. 
zyłi do bogatych — jak uniswinnicie się przed 
Sędzią wiecznym?” „Napłewat'!* — odpowia- 
da w XX w. ks. Lutosławski: ubodzy (robote 
nicy) nie nie mają do gadania. 

„Nie zabierać innym ich własności — fo 
mało, woła w VI w. Grzegorz Wielki; niepo- 
dobna uważać się za niewinnego, jeśli ata 
muje się dla siebie dobra, stworzona 
wszystkich!“ Spróbujcie tylko zaproiestować 
strajkiem przeciwko wyzyskowi — tlumaczy 
robotnikom ks. Lutosławski, uzbrojony w sej- 
mowe ustawy wyjątkowe. Tylko spróbujciet... 

Co to jest wlasność prywatna — wyjaśnia 
św. Augustyn (Enarratio 131, 5). Przez nią 
walki; spory, grzechy, mordy i „discordiae, tù- 
mułlus, peccata, homicidia“. Bolszewizmi — 
wali pięścią w trybunę ks. L. 

Początkiem złego — miłcść pieniądza — 
powiada O. Kościola Polikarp za ap. Pawłem. 
Ale sejmowi księża zachwalają — wolny pa- 

k 


Powtórzyła się historja analogiczna do tej, 
kiedy to w obronie dóbr kościelnych arcybi- 
skup Teodorowicz groził Polsce — rozpęta- 
niem wojny religijnej... 

Komentarze zbyteczne. Wszystko to ra- 
zem świadczy tylko o niesłychanej degenera- 
cji w instytucji, która przed blisko dwoma ty- 
siącami lat powstawała jako organizacia i na: 
dzieja ubogich, dziś zaś stala się przybytkiem 
— pożal się Boże — kapłanów, nie wahają- 
cych się stawać w obronie paska i samodzier- 
żawnego kapitału, 

Blogosławyieni paskarze, albowiem znajdą 


sadą winien pozostać wolny kapitalizm, wol- sobie obrońców wśród księży seimowychl 


ny wyzysk! 
eyf 


K. Czapiński. 


Dbchód Rocznicy 


Rząda Ludowego w Lublinie, 


(Rorespondancja wlasna). 


Powitanie na dworcu. 


Fociąg wiozący towarzyszy, byl;ch człon- 
wolno 


rarjusz z największą gotowością swe zboże zbliża się do stacji Lublin, Orkiestra kolejo- 


i ntowe we 
R; argument: chisei dali żołnierzy do 


wa rozpoczyna powiianie marszem. Z pocia- 


I gu. wysiadają dawni członkowie rządu mido- 


wego, tow. tow. Daszyński, Moraczewski, Zie 
mięcki, Arciszewski, posłowie Dreszer, Dye 
mowski oraz sekretarz Rządu i autor Manife- 
stu pierwszego Rządu ludowego, tow. Ho- 
łówko. Na dworu wita przybyłych tow. po- 
sel Malinowski oraz delegaci robotników £ 


czerwonemi kokardami, Przy dźwiękach 
„Marsyljanki* po udekorowanym  jedliną. i 
chorągiewkami peronie przyjezdni skiero- 
wali się do wyjścia, udając się do magistratu, 
gdrie w sali radzieckiej málo się odbyć uro- 
cryste powitanie członków byłego rzadu lu- 
dowego. l 
W Magistracie. 

Salę wspaniale udekorowano czerwone- 
mi sztandarami i zielenią. Na podjum w fote- 
łach w półkole zasiedli członkowie- byłego 
Rządu: tow. tow. Daszyński, Ziemię:ki, Mo- 
raczewski, Malinowski, Arciszewski, sekre- 
tarz Rządu Lud. Holówiko, posłowie Dreszer i 
Dymowski. Na środku sali siedzą Radni s0- 
cjalistyczni, wkoło nich kilkuset dal. Robot. 
ma galerji publiczmoć. Z ustawionej na boku 
mównicy pierwszy imieniem Radnych miej- 
skich pięknie powitał przyjezdnych wice-bur- 
mistrz miasta, tow. Uziembło, W imieniu O. 
K. R. P. P. S. obrazowo przemówił tow. Dur- 
ko; od Rady del. robot, tow. Kuczewski; od 
Rady Zw. Zawodow., tow. Klonowicz; od Zw. 
Rob. Rolnych tow. Niski. Wszyscy mówcy wy- 
razili członkom b. Rządu uznanie, kończąc 
każde przemówienie okrzykiem ħa ich cześć, 
oraz na cześć socjalizmu. W odpowiedzi 
pierwszy przemówi! tow. Daszyński, skreśla- 
jąc historję utworzenia Rządu ludowego w 
Lublinie. Tow. Moraczewski przedstawił dzia- 
łalność rządów ludowych: lubelskiego i war 
szawskiego analizując wydane dekrety, które 
stały się podwaliną demokratycznej Republi- 


"ki Polskiej. Trzeci z kolei przemówił tów. 


, 


Na scenie 


Malinowski, wskazująs nowe metody i sposò 
by walki oraz. wzywając cały proletarjat do 
ch paa się pod czerwonym sztandarem P. 


"Gi W teatrze „Rasałka”, 


R. 

0 godz. S-ej ndano się gremialnie da iea- 
tm. „Rusalka”, gdzie amatorskie kólko dru- 
karzy odegrał, jednoaktówkę „10 pawilon“. 
Przedstawienie zakończono wspaniałym ży- 
wym obrazem, przedstawiającym  robociarza 
ypatiego o kowr dło, zaś w dali postać kobie- 
> wczerwieni, dzierżącą sztandar P. P. 8. 


,  Raut w Tastytacie muzycznym. 

W salach Imstyłutu odbył się w sobołę 
wieczorem raut, Nastrój panował podniosły. 

szenie ukazały się szłancary P, P, Ś. i Str. 
Niez. Narod.  : . 
+ Do wspólmej kolacji zasiadło prawie 200 
agób. Na „wesoiego przewodniczącego" Wy- 
brano posła Daszyńskiego, a jego zastępcą po- 
Malinowskiego, Ton zapanował swobodny. 

MWiszystkie przemówienia zdężały ku rozpo- 
wszechnianiu wesołości. I udało się to mów- 
oem: Daszyńskiemu, Moraczewskiemu, Mati- 
nowskiemu, Lreszerowi,  Areiszewskiemu. 
Ob, Supronowicz podkreślił zadania, łączące 
inieligeneję 2 ludem pracującym. Toastowano 
ma cześć obecnych członków Rzędu Ludowe- 
go, na cześć posłów i gości. "Artyści teatru 
Wielkiego i „Wesołego Ula“ wygłosili szereg 
wierszy i piosenek. i 

=a o Wiec w „Rusałce”, 


* W niedziele, dnia 9 b. m. o godz. 10-ej 
rano, odbył się więc w „Rusake“, Pomimo 
dotkliwego zinara sala była zapełniona całko- 
micie. Wiec otworzył przemówieniem poseł 
Malinowski, pedkreślając, iż proklamowanie 
Rządu ludowego było bousekwencją calej 
pracy P.'P. S. i obozu radykalnego w Polsce. 

`W czasie przemowy tow. Malinowskiego 
na salę przedarł się oficer miejscowej policji 
państwowej z szeregowtem. Tow. Malinow- 


l (Mi i | i p | igi 

| RGRONSJI Polskiej, 
¿c Qd owych dni pamiętnych, kiedy złamaną 
zostala w Polscs przemoc najeźdźców, rok je- 
den tylko minal, lecz był te rok wydarzeń nie- 
zwykłych. Więc calą nasza teraźniejszość — 
ukształtowanie  wewnęirzae społeczeństwa, 
wzzjelmny stosunek poszczególnych warstw i 
klas jego, słowem wszystko co jest Życia na- 
rodu istotą — wszystko odmienia się w nim 4 
dnia na dzień i coraz to innem się staje. Z bly- 
skawiczuą szybkością dokonywują się dziś oł 
brzymie procesy, co dawniej- były wieków tre- 


<e- Spóirzcie krótkiem wejrzeniem w te dzio- 
je Polski, których wynikiem był ostatni rok. 
Sto lat czekała nań rewolucja polska. Sto iat 
— bo, gdy rządząca światem przemoe przed 

m  strąciła Polskę w noc niebytu, — 
wówczas narodził się ten — odtąd w piersiach 
walczących Polaków zawsze. żywy zakon — 
że w bojach tylko ze światem istniejącym żyć 
Polska zaczyna i że, gdziekolwiek toczy się w 
świecie bój o wolmość, tam się toczy bój © Pol- 
skę, A więs wszędy, gdzie ludy stawały do 
walki z przemocą, Polaków nigdy nie brakło 
w. pierwszych bojowników zastępach. 1. sto lal 
przetrwało imię Polski, jak echo bojów o wël- 
mość, po całym rozrzucona Świecie, a dar 
Jej poprzez wszystkie barykady rawołucyj eu- 
copejskich, we krwi powstańców skąpany, 
wrócił dziś do nas w godzinie wielkiej prze” 
miany świata, jako czerwone godło rewolucji 
polskiej i międzynarodowej. Bo między naro- 
dy skreślona zostało samo Polski imię przy lu- 
dów prawa podepianiu. Bo przemoc i kapital 
rządzący i wyzysk ludu — to Polski niebyt lub 


_ Jej zdrada... 


Wolna i ludową ogłosił Polskę lud precu- 


jacy, gdy wrogów z niej wypędził; zniknąć mia- 


 ś człowiek pracujecy w Polzce miał odtąd sam | by 


ła z Polski wszelaka przemoc wyzyskiwaczy, 


dla siebie swe prawo ustanawiać, 


„ROBOTNIK, sroda, 12 stopata 


ski przerwał mowę, pytając oficera, „czego 
pan chce, czem mogę służyć, Oficer powiada, 
że mą rozkaz być obecnym na wietu. Poseł 
Malinowski odpowiada, że tam, gdzie prze- 
mawiają posłowie, asysta polioji jest zbytecz- 
mą, że jest to pogwałcenie prawa. Oficer dó- 
maczy się, że został przyslany z rozkazu in- 
spektora policji, p. Tumanowskięgo. W koń: 
cu tow. poseł Ziemięcki wezwał kategorycz- 
mie policję do opuszczenia sali. Zaniępokoje- 
ni zebrani okrzykami: „nie chcemy szpicli, 
prowokują nas* wyrazili swoje oburzenie, 

Tow, poseł Ziemięcki scharakteryzował 
powstanie Rządu Ludowego. 

. Następny mówca, tow. poseł Arciszow- 
ski, w dłuższem przemówieniu ujął rolę Rzą- 
du Ludowego, podkreślając, iż-ów „niefacho- 
wy“ rząd jednak rządził lepiej niż niby facho- 
wy gabinet Paderewskiego. ; 

W tym czasie zjawił się za sceną po 
raz drugi ten sam oficer policji, oświadczając, 
iż do wiadomośsi władz doszło jź ma się od- 
być pochód, i że władze na to nie pozwolą. 
Tow. Moraczewski odrzekł: pochód będzie i 
my posłowie pójdziemy na czele. Jeżeli bę- 
dziecie mieli odwagę strzelać do nas, to strze- 
lajcie. 

Po tow. Arciszewskim przemówił były 
prezes ministrów, poseł Moraczewski, wita- 
ny owacyjnie, Jego przemówienie. podkreśla- 
ło konieczność przygotowania klasy robotni- 
czej do rządów. 

Analizując zachowanie się klasy robotni- 
czej podczas dwumiesięcznych rządów gabi- 
netu Moraczewskigo, wykazał mówca, jak 
często dzięki słabemu wyrobienia polityczne- 
mu, dzięki niezrozumieniu roli, jaką winna 
była odegrać, klasa robotnicza, ulegając tym, 
dia których rewoluwa społeczna jest jeno 


burdą uliczną — stawała na drodze utrwale- | 


ain się rządów ludowych. Wobec tych warume 
ków, jakie naokoło siebie widzą dzisiejsi 
przywódey proletariatu, nie mają oni zamia- 
ru. przez lekkomyślną politykę losów przy- 
szłęj, zwycięskiej rewolucji narażać. Przed 
proletarjatem stoi zadanie poważne — pra- 
ca nad polepszeniem organizacji, nad siwo- 
rzeniem potężnych związków zawodowych, 
kooperatyw, nad stworzeniem potężnej orga- 
uizacji politycznej. Wówczas rewolucja będzie 
tylko koroną wysiłków proletariatu. 


Przemówienie tow. posła Moraczewskie- 


go wywołało +niuzjastyczne oklaski. Na try- 
bunie ukazał się poseł Ignacy Daszyński, 

Przemówienie jego również miało za te-. 
małż wykazanie konieczności powstania rządu 
w Lublinie, jako też przedstawienia proleta- 
riatowi, iż okres ciężkiej pracy, okres Orga- 
mizae'! życia polskiego stoi przed nami. 

Wise zakończył przemówieniem swem 
wiceprezydent Uziembło. Po wiesu odbył sie 
liczny pochód. w czasie którego przemawiał 
poset Daszyński. f ; 

Pochód. 

Pochód, kierując się Krakowskiem Przed- 
mieściem, spotkał stającą przed pomufkiem 
Unji procesję za  sztancarami  kościeł- 
nemi oraz orkiestrą kolejową. Tuż przed pro- 
cesja kościelnokolejową dyżuroweło kiłku- 
nastu policiantów konnych 'i pieszych, mając 
na czełe caly sztab oficerski miejscowej po- 
liejl państwowej. Idący na czełe pochodu tow. 
Uziembło a za nim otoczeni ezerwonemi szian- 
darami posłowie  socjalistyczni, skierowali 
czoło pochodu pod pałac Radziwiłłowski (o 
beena siedziba dowództwa wojskowego), ©- 
mijając nieliczną procesję kościelną. Imnonu- 
jący nasz pochód ze sztandarami | transpa- 


Zadrżała burżuazja- polska: jek ziem:a 
nasza szeroka — zewsząd szły wieści o tem, ża 
ludu pracującego niezliczone rzesze pod re- 
wolucji polskiej stanęły sztandary. Bezradny- 
mi, opuszezonymi poczuł: się kapiialiści, ©b- 
szarnioy i inni wyzyskiwacze, bowiem nie by- 
ło już w Polsce ich obrońców dawniejszych — 
earskich «iepaezy lub żołdaków niemieekich 
Zrozumieli niebezpieczeństwo, że na krwawi- 
cy polskiego ludu już nie będą mogli żerować 
Zrozumieli swą ostatnią godzinę, i że walkę 
stanowczą z polszą rewolucją muszą stoczyć; 
jeśli cheg pokusić się oswepanowanie. Że sta- 
nąć muszą jako wrogowie Polski ludowej ws- 
spół z międzynarodową burżuazją, która na 
całym świecie sposobić się poczynala do przy- 
szłej walki w obrenie kapitalistów, lichwiarzy, 
bankierów, giełdziarzy i kramarzy wszelakich, 
w imię ich „świętego prawa“ tuczyć się krwa- 
wą niedolą ludu pracujączgo i rządzić świa- 
tem, Zrozumieli to wszystko i ze zrozumienia 
tego zrodziła się ich wola — przed żadną sią 
nie uchylić nikczemnością, przed niczem się 
nie cofnąć, ani przed rozpętaniem wojny do- 
mowej, ani przed zdradą kraju, ani przed je- 
go przyszości zaprzedaniem — byleby siebie 
i swoich praw do wyzysku i ciemiężenia łudu 
polskiego uratować. Nie cofnęła się też polska 
burżuaza przed niczem i niczego się nie ulę- 
kła: policzyła swe siły, skopiła szeregi, i ru- 
szyła do boju o obaleni2 Rewolucji polskiej. 


Spójrzcie na rok miniony... od dni listo- 
padowych, dni zwycięstwa ludu poiskiego, da 
dzisiejszych „tryumłów* jego ciemiężycieli. 
Wszak pamiętacie tamte chwile, gdy Rząd lu- 
dowy w pierwszych miesiącach istnienia Rze- 
czypospolitej utrwałał ją po przez największe 
wewnętrzne i zewnętrzne trudności: sprzysię- 
gla się w on czas przeciw Polsce robotniezo- 
chłopskiej polska burżuazja. Po wielu, wielu 
bezskutecznych usilowaniach obalenia rządu, 
po uieudałych na niego zbrojnych zamacach— 
sięgnęła wreszcie po pomoc burżuazji obcej, 

groźbą niechybnego głodu wymusić na rzi 
dzie ludowym ustąpienie. | 


am 
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rantami odociągnął wielu uczestników procee 
sji. Pochód szedł dalej Kraxowskiem do o. 
grodu Saskiego, gdzie na zakończenie prze” 
mówił tow. Daszyński, 

Wreszcie przed rozwiązaniem pochodu 
wybrano delegację, która złożyła wieniec na 
grobach zmarłych członków P. P. S. 

. Zakończenie. 

Wieczorem w „Rusałce”* odbyły się dwa . 
przedstawienia teatralne, w sali zaś Rady, 
miejskiej akademia, której przewodniczył po- 
sel Dresżer w asyście wiceprezydenta Uzieme 
bly i b. radnego Klonowskiego. 

Pierwszy prZemówi! tow. Hołówko, radny 
m. Warszawy. Przebieg! historję walk wye, 
zwóleńczych. Podkreślił również objektywna 
przesłanki, dla których dzień 7 listopada bę- 
dzie przez historię uważany, jako dzień istote 
rego wyzwolenia Polski z władzy „przyjaze 
nych” mocar.ów centralnych, Drugi mówca, 
poseł Arcisze-sski, obszernie omówił dzieje 
„bojówki“; dzieje „Strzelca”, walki zbrojne w 
czasie wojny. Wniosek tego weterana walk 0 
niepodległość przytaczamy: „Ja, bojowiec, 
zawsze zajmowałem wyraźne stanowisko: 
„bojówka“ jest konieczną i możliwą tylko w 
waloe o niepodleglość, w państwie niepodie- 
głem jest ona zbyteczną, nawet, gdyby ją 
ktoś założył, ja. do niej należeć nie mogę. Dziś 
rozpoczyna de okres pracy organizacyjnej, o” 
kres, który musi się skończyć zwycięstwem 
Prawdy”, 

Wiceprezycent Uziembło odczytał przes 
mówienie nieobecnej z powodu słabego stanit 
zdrowia ob. F. Arnsztajnowej, która w imi 
niu tych niewizst, które rozumieją dążenie do 
wołnoś i mas ludowych, witała rocznicę 7-go 
listopada. Wreszcie poseł Dreszer zamknął u” 

obszerniejszem przemówieniem, 
akcentując, iż właśnie dzień rocznicy 7 listos 
pada nieodwołalnie i ostatecznie zamyka o 
kres spiskowej pracy. 

Tow. Dreszer wspomniał o tych, którzy 
byli twórcami 1 współpracownikami Rządu 
ludowego, wreszcie o tych, którzy zginęli w 
walce o niepodległość.  Okrzyk „bojoweom 
cześć!” poruszył całą salę — i w nastroju pœ 
ważnym zgromadzeni rozeszli gię... 


/ Szary dzień. 


Świat cały jakby szary woal wdział na siebie 
I płacze. Deszcz w me okna dużemi kropiami 
Bobni, jak gdyby werbel smętnymi pieśniami 
Nad mogiłą żołnierza, na jego pogrzebie. 

a e 7 


Myśl zmęczona się biąka gdzieś po tęskn ym | 
J p WEZ. 4 nien! : 
Jak mewa śnicżno-pióra nad wód SPR, 
Śniąc o świecie czarownym, który zapłakanym 
Nie będzie nigdy, nigdy. — Myśl ma pływa 
w niebie. 


Świat cały jakby szary woal wdział na siebia 
I płacze. Deszcz w me okna głucho, goa 
dzwo 


Jakieś skargi zawodne. Zda się, piorun 


błyśnie 
I rozedrze mgłę szarą. Hejl Wy, uciśnieni, 
Mgła pierzchnie! Niechaj w sercach nadzieja 
zabłyśnieł , 
Do życia się zbudzimy wśród słońca promieni, 


A po tem „zwycięstwie* widzimy ją — 
burżaazię polską = jak tuży za szczęściem 
własnem, co zakwitnie, gdy Polska stanie się 
krajem przemocy i niedoli ludu. Więc kapita- 
listom świata całego wierną służbę ślubuje £ 
zaprzedanie pracy ludu polskiego. 

I dalej toczy się kolisko dziejów, a każty 


dzień nowa przynosi burżuazji polskiej 
„tryumfy '. Nic. to, że coraz większą się staje 
nędza mas pracujących, że kraj caly pog-.ąża 
się w coraz to większej ruinie, nie to, że złu: 
cha rozpacz tai się w duszy ciemiężanego, Ka: 
towanego, głodzonego, wyzvskiwaneg» luduz 
wszak ta wlaśnie nędza i niedola źródłem są 
radości i wesela naszych klas posiadających 
Nie zabrakło i innych „zwycięstw*: krew. 
roboinicza na ziemię polską sp'ynęla — krew, 
bratnią wytoczwna ręką. Jakimże echem rad» 
snym drgnęła dusza każdeg» kapitaiisty pol- 
skiego na wieść o pierwszem takiem „Zwyc:ę: 
stwie"! Jakaż duma wypełn'ia jego sorcel., 
Lecz z tych „tryumiów* burżdazji, z dni 
naszej niedoli, z krwi przelanej niewinnie, z 
głodu, z nędzy — gniew się narodził wielki £ 
ponad ziemią naszą przebiega, uśpisnych Due, 
dząc, podnosząc bezwolnych. I teraz właśnie, 
cały świat do ostatecznej sposobi się rozpra* 
wy, do walki z przemocą dzisiejszych jego ty 
ranów i władców, co jeszcze rządzą nim, 0%. 
jeszcze przemocy swej bagnetami bronią, eo 
żyją jeszezo 4 cudzej pracy, co szczęście swe 
z niedoli ludu jeJzcże tworzą, Poprzez cały 
świat idą z dalekich krajów odgłosy burzy: 
Biegnące gnie — gromów echa — zwiastują 
bliską chwilę wielkiej świata przemiany... 


A gdy nad światem burza się rozpęta — 
à w Polsce powstanie Jej przyszłych losó 
twórca — Człowiek Pracujący — zniweczy a 
gaczów przemoc i na Polski dziejach f 
stygmat swojej woli. . AR 
r. sturm de Sztrem. 


>s 


; 


kwaly Zarda 
Kiłturaino-Gówiatowego P. P. 0. 


(Dokończenie). 
8. Obowiązkowość i bezpłatność nauczania, 


Dążeniem naszem jest, aby cała młodzież 
ftrzymywala wykszialcenie ogółne w zakresie 
fzisiejszych średnich zakładów naukowych 
bez względu na to, czy.w przyszłości ma się 
poświęcić pracy fizycznej lub umysłowej, 

Możliwa to jedaak będzie dopiero z grun- 
fowną zmianą ustroju spelecznego. 

Wobec tego żądamy narazie wprewadze- 

a obowiązkowego i bezpiatnego wychowania 
pownnekacg dla młodzieży w wieku od lat 
ch do 18 w domach dziecięcych, sakołach po- 
fńych, dokształcających i zawodowych. 

Równocześnie żądamy bezplatnego udzie- 

ia młodzieży szkolnej niezbędnych podręcz- 
ików i pomocy naukowych, oraz beżplatnego 
żywienia jej w godzinach szkolnych, 

Wszelkie oplaty szkolne w szkołach wyż- 
bzych powinny być zniesione, 

7. Świeokość nauczania. 


— 1) Wychowanie szlzelne powinno się od- 

bywać w almosierze ideałów, które wyłaniają 

kię w swobodnej walce rozmaitych grup w 

społeczeństwie. Wtulaczanie wychowania w 

kamki wyznaniowości ogranicza swobodny 
wój duchowy wychowanka i musi być uzna- 
za szkodliwe dla kuliury powszechnej, 

i Wobec tego musimy ze względów wycho- 
awczych dążyć do szkoły świeckiej, skupia: 
ącej dzieci różnych wyznań i znajdująecj się 
z. pod kierowaictwem wiądz świec- 


_„. 2) Specjalne przywileje, dotyczące zasia- 
| are przedstawicieli wyznań w organach sa- 
morządu szkolnego, powinny być zniesione. 
3) Zakłady wychowarycze wszelkiego no- 
dzaju, tworzone i prowadzone przez ducho- 
eństwo różnych wyztań lub zakonne, nie 
gą być ani materialnie ani moralnie popis- 
ne przez państwo, 
4) Nauka religii w szkole ma hyć organi- 


ana przez władze szkolne, o ile życzenia. 


temu wyrazi taka iłość rodziców dzieci da- 


nej szkoły, że dostateczna frekwencją tej nau- 


jest zapewniona. 
_ 8) Przymus dotyczący praktyk wyznanio- 
> winien być w szkole bewzgiędnie znie- 
Kony. 


Zważywszy, że brak budynków szkolnych 


kmiemoćliwia wydajną pracę w zakresie szkol- 


nictwa i tamuje-odpowiednią jej organizacją, 


Zjazd domaga się utworzenia specjalnego u- | 
rzędu, którego zadaniem byloby przedsięwzię- |, 


kie na szenoką skalę budowy szkól, odpowia- 


arrate wymaganiom pedagogiki, hygjeny-i niejsza, niż z kasztaaków?). 


y k 
Fundusze na ten cel potrzebne, winny być! 


fdobyte drogą pożyczki inwestycyjnej długo- 
terminowej, oplacanej w części przez rząd, w 
części przez gminy. 

| Przy stawianiu budynków szkolnych na- 
jeży uwzględnić w jaknajszerszej mierze sku: 


ALUDITA LR, sroda, 12 Dstopada ZWIV r. 


4. W sprawie uposażenia i pragmatyki nan- 
. ezycieli, (Rezolucja tow. Mamczara). 

Zjazd domaga się calkowitego zrównania 
nauczycieli szkół powszechnych 60 do pobo- 
rów i dodatków drożyźnianych z urzędnikami 
państwowymi odpowiednich kategoryj. 

5. Zjazd domaga się by rząd dopiinował 
wykonania ustawą przewidzianych świadczeń 
że strony instytucyj samorządowych na rzecz 
nauczycielstwa szkół powszechnych. 

W razie niewykonania tych świadczeń 
przez organy samorządu powinny one być p3- 
kryte z funduzsów państwowych na rachunek 
danego samorządu. 

6. Zjazd domaga się by pragmatyka służ- 
bowa dla nauczycieli szkół powszachnych tak 
stałych wykwalifikowanych, jak i tak zw. 
tymczasowych niewykwalifikowanych chroniła 
ich od przenoszenia z jednej miejscowości do 
drugiaj bez wyroku sądu dyscyplinarnego, 
WORRY PAY RAE AZER OWCE EE AINE ZYTA 13 PROT I 


W depeszy o wyborach gminnych na Górnym 
Śląsku Pat z właściwą sobie. inteligencją pisze: 
Polaków przeszło tylu i tylu, P. P. 8. tylu i tylu... 

Zapyiać się należy Pała, czy nie wie, że ro- 
fbotnicy polscy, należący do P. P. S., są też Pola 
tami. + 


terminologją, — dziś P. A. T, powtarza ten absurd. 
LE NGO NY ROA EARE SE WIOŚ D AE Ta R AARS 


Mały feljeion. 


Figlarte. 


Poseł Zamorski dwa tygodnie temu uza- 
sadniał w Sojmie nagłość wniosku w sprawie 
Swrudłiką. et Cie, proponując wypuszczenie 


związanych z planami zamachu na Naczelni- 
ka Państwa ub. lata. Wszyscy posłowie, o- 
prózz emdeków, byli zdziwieni, zaskoczeni 
wnioskiem posła Zamorskiego. Albowiem 
dwa dni przedtem Piłsudski wrócił ze swej 
podróży do Poznania, gdzie go przyjmowano 
owacyjnie. Wniosek posła Zamorskiego. prze- 
padł, przygaieciony ogromną większością 
głosów centra, W stronę włości endeckich na 
prawej flanco Sejmu posypały się ironiczne 
okrzyki: „zamackowcy”. z 

N-decy dali jeszcze jeden dowód nietak- 
tu i gruboskórności, 

Zapomniamo. 

Ale w dwa tygodnie po owym wniosku 


[ukazal się numer „Liberum veto“, w którym 
ften sam poseł Zamorski proponuje koniecz-|qą Jakubowskiego, jechało jeszcze 5-ciu in- 


nie, koniecznie, koniecznie zmienić ustrój re- 
publikański Polski na ustrój—monarchiczny. 
Dlaczego? GAĆ 

. "Ano, ponieważ ludność polska namiętnie 
podobno lubi białe konie. (Czy p. póseł sa: 
di, że konina z bialych koni jest smacz- 
Polacy wogóle 
lubią osteutacje, bożki, hierarchje, dwory, in- 
trygi dworskie, miljonowe koszta, jakie pocią- 
ga za sobą utrzymanie dworu, królewskie 
przedpokoje, frejliny, ochmistrzynie I t. p. 


| Krótko — jest w nas coś bizantyjskiego i lu- 


bimy bić poklony. 
Więc zróbmy sobie króla, dajmy mu ze 


pienie szkól niżej zorganizowanych w więcej {sto milionów rocznie (wobec dewaluacji mo- 


klasowe szkoły powszechne. 

— Budownictwo szkolne powinno nosić ce- 
thy swoistej kultury artystycznej danej ziemi. 
kz 9. Organizacja władz szkolnych. 


Zjazd wypowiada się za decentralizacją 
zarządu szkolnego z możliwie najszerszym u 
działemw nauczycielstwa i społeczeństwa, za 
oddzieieniem władz szkolnych od administra- 
cyjnych. sg 

10. Polityka w stosunku do szkolnictwa, 


ŻY 


Zjazd prolestuje jaknajostrzej przeciwka |skiego zetrzeć nie sposób, chce go skompro- 
je esl ma | mitować. Pokazuje mu jabłko, sądząc, że da- 


wiway bojowiec skusi się na ło. Wiedy go wy- 


oszczędnościowej polityce ministerjum skarbu 

w stosunku do szkolnictwa t oświaty, 
„REZOLUCJE POSZCZEGÓLNYCH TOWA. 

à RZYSZY, 

71. Polityka szkolna rządu. (Rezolucja tow. 
Próchnika). 

¿z Zjazd stwierdza, że działalność i inicjaty- 

wa naszych władz centralnych i im podległych 

m kierunku oświaty ludowej nie odpowiada 

potrzebom klasy pracu,4cej. 

i Departament wyznań. 


Zjazd domaga się wydzielcnia departa- | miejsce ukrytej, bezzębnej. ale wiernej, zaku- 


mentu wyznań z ministerjium W. R. i O. P. 


Ł. W sprawie ograniczeń politycznych i religij- 
nych. (Rezolucja tow. Regera). 


Proiestując przeciwko usuwnmiu z posad | Stasia, albo Ludwików. Figlarzel 


lub jakiemukolwiek upośiedzaniu nauczycieli 
ka ich przekonania poiityczo - społeczna ezy 
religijne, Zjazd oświadezą uroczyście, że prze- 
konania polityczne, społeczne lub 
nie mogą i nie powinny stanowić żadnej prze- 
szkody w uzyskaniu zupelnie równych praw 
dla nauczycieli szkół powszechnych, średnich 
i wyższych w szczególności zaś nie mogą one 
stanowić przeszkody w uzyskaniu prawa nau- 
gzania w najwyższych uczelniach. 

Zjazd wzywa organizacje polityczne P. P. 
B. i posłów socjalistycznych aby stanowisko to 
poparli z całą siłą, 


B. W sprawie rad pedagogicznych i kierqzy- 
ników szkól powszeeknych. (Rezolucja tow. 
Mamczara), 


Zjazd domaga się, aby radom pedagsgicz- 


mym wicloklasewych szkół pewezechnych pe | $Ą 


postawiony był samorząd w dziedzinie poda- 
gogicznej i administracyjnej danej szkoły. 
" Zjazd domaga się aby kierowaicy szkół 


| toto byli wybierani przez rady pe- 
3 tychże szkół, aE 


“|wi jabłko królewskie, ażeby łakomea wypę- 
„już dzisiaj robi intrygi królewskie. 


religijne | polega patriotyzm w. XX. W wieku XVIII 


nety), dwór, berło i już. „Liberum veto" już 
od samego początku swego libermomitowania, 
po wonnych artykułach daje swoim czytelni 
kom na wety... króla. SĄ N 
Endecja w tym wypadku występuje w ro- 
li kusicielki biblijnej, Ewy. Pokazuje Adamo- 


Naszą bezzębna starucha 
Zrozu- 
miawszy nareszcie, -po sromotnej klęsce w 
Sejmio z wnioskiem Zamorskiego, że Piłsud- 


dzić potem z raju. 


szydzi.. uczyni niemożliwym w Belwederze, 
lecz myśl monarchiczną spopularyzuje. Ponie- 
waż królowie dzisiaj potanieli, mimo podro- 
żenia wszelkiej innej manulaktury, więc 
nasza starucha Ewa — Endecja „wypisza so- 
bie“ potem jakiegoś bezrobotnego Burbona, 
Orleana, albo chociażby Habsburga, da mu do- 
bra pensję, tuzin polskich księżniczek na 
metresy, tuzin polskich książątek na kamer- 
dynerów, tuzin błaznów królewskich, jabłko, 
berło, koronkę i już. Sama rezerwuje sobie 


Hsowej faworyty intrygantki. 

Oj, stare dzieci! Naczytaliście się nie hi- 
storii, ale intryg i bajek historycznych i teraż 
lchcecie je stosować, jakby to były czasy króla 

Historja wprawdzie jest magistra vitae 
(mistrzynią życia), ale dla — mistrzów. 

Możebyście się już raz nauczyli, na czem 


wzmosnienie władzy królewskiej w Polsce by- 
lo peżądane, ale wasi ideowi pradziadkowie 
Braniecy, Kosszkowscy, Połoccy,. Suchorzeccy 
eparli się temu ealą siłą swej głupoty i po- 
dłości, Ale dzisiej? Dzisiaj nikomu nie pv- 
trzeba ani tego wzmocnienia, ani króla. Fi- 
glarze nieszczęśmi, zamachowcy operetkowi, 


polttykiery mantakalni, dzieję traktujący, jak | 


intrygę, poproście teatr Polski, ażeby wam 
ku nauce zagrał jeszcze raz farse „Król“, 
Przeźrzyjcie się w tem zwierciadełku, kandy- 
dasi na blaznów królewskich, 

4 Zysław. 


popierajcie 
swoje wyuawalctwa! 
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Ja, ad sie dolra 


Podróże dygnitarzy kolejowych. 


Prezes Dyrekcji warszawskiej, p. Jaku- 
bowski, jako potentat w reakcyjnem państwie, 
jechał 6-go b. m. do swego majątku z Warszae 
wy w swoim sałonowym wozie. Majątek jego 
jest w dyrekcji radomskiej, przy bocznicy ko: 
leiowej Skarżysko — Nadbrzezie w Jakubowi= 
each. Kiedy kolejarze postawili swoje żąda- 
nia ulimatyczu*o, to pan Jakubowski wydał. 
okólnik, ale nie w sensie uspokojenia umg- 
słów, lecz prowokacyjny, grożąc kolejarzom ne 
wypadek strajku prokuratorem, sądami doraź: 
nymi it. p. Kolejarze okólnik przyjęli zespo- 
kojem i przy sposobności postąpili z p. Jakue 
bowskim także ze spokojem. Otóż jadącemu w 
salonowym wozie polentatowi oświadczyli w 
Skarżysku, że salon odezepiają od pociągu i 
odzyłają z powrotem do Warszawy, gdyż salo 
nem można jeździć tylko w sprawach slużbo= 
wych, a nie prywatnych, a ponieważ p. Jakue 
bowski jedzie w sprawach prywatnych do swe 
go majątku, zatem zechce wysiąść z salonu, 
udać się do kasy, wykupić bilet i wsiąść razem 
« podróżnymi, celem dalszej podróży. Jak po- 
wiedzieli, tax wykonali. Pan Jakubowski ze. 


Dawniej Niemcy posługiwali się tego rodzaju| łzami w oczach opuścił salon wśród śmiechu {Í 


naigrawania ze strony zgromadzonej publicz 
ności, ciekawej sensacji, udał się do kasy, wy» 
kupił bilet i trzecią klasą przepełnioną px 
brzegi, stojąc, udał się w dalszą podróż. 

Tak witają ukochanego prezesa Dyrekoif 
kolejowej kolejarze wszystkich stopni. Pan Ja- 
kubowski jest tak znienawidzony wśród kole- 
jarzy, począwszy od jego zastępców a skoń- 
czywszy na robotniku sekcyjnym, że już kilka- 
krotnie kolejarze samorzutnie chcieli go pro- 
stym sposohem we worku odesłać tam, gdzie 


na wolność tych panów, w tajemniczy. sposób| pieprz rośnie, aby nie zachwaszczal swą osobą 


niwy kolejarzkiej. Tylko dzięki interwencji 
Związku nie doszło kilkakrotnie do takiej roz- 
prawy, Związek bowiem wystąpił, na drodze 
legalnej do ministerjum z. przedstawieniem, 
aby pana tego i tak auwpełnie nieużytecznego 
dla kolejnictwa polskiego usunięto. Lecz nie 
stety! Jak słychać, są bowiem jakieś nici p 
krewieństwa, które nie pozwalają na to, aby 
pan Jakubowski nie brał pensji panstwo wej. 
Dla krewnyc. robi się wszystko, nawet dajć 
wysokie pensje, mimo niedołestwa i nieuży- 
teczności, i f 
w» 


Data 6-g0 bm, tym samynt pociągiem, 


jer którego był przyczepiony wóz salonowy par 


nych dygnitarzy, a każdy w oddzielnym wo» 
zie salonowym. „Dygniłerze* dojechali tylka 
do Radomia. A teraz wyobraźmy sobie pociąg, 
złożony z kilku wagonów osobowych z powy= 
bijanemi oknami, gdzie podróżni gniotą się, 
jak śledzie w beczce, gdzie z biletem klasy 
1-ej lub drugiej z powodu jakoby braku wa: 
gonów jedzie się na stojąco klasą trzecią i w 
tą samą lokomotywą pędzi 6 wozów salono- 
wych, a w nich — 6-ciu dygnitarzy, a w każe 
dym wozie dwoje slużby... Czy to nie kpiny 
z publiczności? 

Toż posłowie do Sejmu, ei wybrańcy 
narodu, muszą z powodu braku wozów osob» 
wych podróżować na „buforach”, jak samt 
żartobliwie opowiadają o takich podróżach — 
zaś kolejowy dygnitarz mknie w wozie sal 
nowym, naigrawając się z gniotącej się ne 
stacji publiczności, i; 


Kronika seimowa. 


W środę, dnia 12-go b. m. o godz. 1-eż 
pp. odbędzie się w lokalu Klubu Polskich 
Posłów Socjalistycznych posiedzenie Ko- 


misji parlamentarnej. 
m mam n aa MALEO PE 


Kronika polityczna. 


W oódpowiedzi na radjotelegram, zawie- 
rający uznanie faktycznej niepodległości Es- 
lonji, Ministerjum spraw zagranicznych otrzy- 
mało od ministra spraw zagranicznych Repu- 


bliki estońskiej telegram treści następującej: 


Ministrowi spraw zagranicznych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

Mam zaszczyt wyrazić Panu uczucia naj- 
szezerszej wdzięczności ze sirony rządu est>6- 
skiego za akt przyjaźni, której w stosunku 
do narodu estońskiego Rzeczpospolita Polska 
daje dowód przez uznanie faktycznej niepodle= 
glości naszego państwa i przez wyraz powa” 
żania, jaki Pan złożył naszemu narodom i 
naszej armji, pragnąc wytworzenia się pomię+ 
dzy Polską i Estonją ścisiego porozumienia. 

W imieniu rządu republikańskiego Estonii 
zapewniam Pana o głębokiej przyjaźni naszę- 
go kraju dla Polski. Jesteśmy nader szczęśli- 
wi, mogąc widzieć w Panu Boufiale przedsła- 
wiciela Polski przy rządzie estońskim. Posta- 
wysłać możliwie rychło nasze- 
go przedstawiciela do Polski, co jednak zosta» 
ło opóźnione przez ostatnie wypadki. Nazwi- 
sko naszego delegata, zarówno jak i datę je 
go wyjazdu, zakomunikujemy później. 

Minister spraw zagranicznych Estonji. 

Ń a 


++ 

Z Łunińca telegrafuje przewodniczący de- 
legacji Czerwonego Krzyża, co następuje: 

9 listopada podpisana została przez dele- 
gację Towarzystwa Czerwonego Krzyża Pol- 
skiego i Sowieckiego umowa, mocą której 
rząd rosyjski socjalistyczny federacyjny repa- 
bliki sowietów zwalnia, odtrans 'wuje do 
linji demarkacyjnej i oddaje delegatewi Poi- 
skiego Czerwonego Krzyża wszystkich bez wy» 
jatku obywateli Raeczypospolitej Polskiej lub 


AŻ 


"„ROSOTNI KE" 3: oda, 12 fistopada Mie: r. 


ziemi zajętych przez wojska połskie i wogó-|okręgu londyńskim. Partja roboł:.icza f 

le wszystkich Polaków uwięzionych lub zare-| bour Party) zdobyła 284.229 głosów, E Unowaźnienie Wyborów M Sląska. 
gestrowanych jako jeńców oywilnych. Jedno- |gdy wszystkie inne partje razem osiągnęły <A Paryż, 11 listopadą. 
cześnie rząd polski przekaże delegatowi Ro-| 139.921 gł. W roku 1912 robotnicy mieli w ca- (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyże 
syjskiego Czerwonego Krzyża takich samych |lym okręgu londyńskim 48 mandatów, obgc-| Sza Rada śojusznicza zawiadomi rząd niemiec 
obywateli rosyjskich. Odnośne spisy imienne |nie mają 273! W 28 komunach mają robotai-|ki, że odbyte dopiero co wybory gminne us 


zostały zatwierdzone i podpisane. Wstrzyua-| cy większość. Wybrano 97 kobiet. 


me zostają egzekucje i kary, nakładane w drs- 


dze sądowej, administracyjnej, dyscyplinarnej. 


Wykonywanie umowy rozpocznie się ze strany 


polskiej po powrocie wszystkich zakładników, 
zwolnionych w myśl umowy 2 listopada. Nikt 
nie może być wyłączonym z dobrodziejstw u- 


Górnym Śląsku uważa koalicja za niebyłe, al 
bowiem były ons niedopuszczalne, w myśl po 


GO ENIRE BON YIS GORZKA TEIDE RNB Ao stanowień traktatu „wersalskiego. 


Chlaśnięcia. 


„eanna, której nie bylo...“ 


mowy niniejszej drogą zaliczenia go do jakiej.|..Brząkaniem sanek sennie rozbrzmiewa 


kolwiek innej kategorji więźniów, 
kład politycznych, 
stępstwa polityczne, przestępców politycznych 


naprzy- 


ulica, 


poszlakowanych o prze-| Jakby przez srebrną Zimy Baśń wzięta w 


depozyt... 


lub temu podobne, przeto obydwie umowy zj Więc i ja z mą „Oleńką”, „Mańką 


2-po 1 9-go listopada zwalniają i zwracają 


Niedyspozyt”, 


wszystkich Polaków, zatrzymanych lub więzto-' Postanowiłem też się zabawić w „Kmicica“ I.i 


mych w Rosji z jakichkolwiek powedów bez 


żadnego wyjątku. Obecnie delegacje przystę- Mniejsza, że „Kmieje”, bracie, ledwo włóczy 


pują do pertraktacji o powrót wszystkich u- 
sbodźców. Przewodniczący Kossakowski. 


nogi, 
A z „Oleńńi* — grzmot stary, już porządnie 
1 


siwy... 
VADAS POEN NEGO ANNSIN ECO F N ETNEN i . 
W brakt Messal, Ćwiklińskiej, czy też innej 


| W niedzielę, dnia 16 b. m. na placu 
Teatralnym o godz. 10 i pół reno, odbę- 
dzie się wielki wiee z powodu rocznicy 


Niech mi „Mańka” złudzenie da szlichtady . 
błogiejt... 


Rządu Ludowego. Przemawiać będą ozlon | więc z porywczością „Jędrka”, bracie, 


kowie b. Rządu Ludowego i posłowie na 
Sejm Ustawodawczy: 
tzewski, Barlicki, Perl, Ziemięeki i inni. 
Po wiecu pochód z muzyką. 


BNP GNS GIS EO RER WE DSWE RY DEER 


Eroika nagraniom. 
Międzynarodowa Konfazencja Pracy w Wa- 
kę: +. szyngionie, 


W końcu października rozpoczął się zjazd 
delegatów na konierencję pracy, przewidzia- 
ną w umowie pokojowej i mającą na ceiu u- 
pegulowanie prawodawstwa w dziedzinie pra- 
sy na podstawie międzynarodowej. 

-Na zjeździe byli przedstawiciele 81 państw. 
W imieniu Stanów Zjednoczonych przywitał 
zjazd Wilson, sekretarz pracy, zaznaczając, 
że celem zjazdu jest zapoczątkowanie studjów 
nad zagadnieniem pracy w sposób racjonalny, 
stosunki między pracodawcą a pracownikiem 
powinny być oparte na metodach, zdobytych 
przez doświadczenie, nie zaś na przewrotach 
gwałiownych. Powodzenie konieręncji jost 
zależne od utworzenia Ligi Narodów, co jest 
obecnie zapewnione. 

` Prezydentem zjezdn obrano Wilsona, zaś 
na trzech wiceprezydentów wybrano: Barnesa 
(Anglja), jako przedstawieieła rządu, Carlie- 
ra (Belgja), przedstawiciela pracodawców i 
Jouhaux a (Francja), przedsławiciela robotni- 
ków. 


"Do komisji weryfikacyjiej wybrano m. in.| 8° 


Sokala, przedstawiciela rządu polskiego, 
= Koniereńcja zgodziła się dopuścić delega- 
tów niemieckich i austrjackich na równych z 
innymi prawach. Wniossk w tym względzie 
zwalczał zaciekle Guérin z ramienia przedsię- 
Miorców francuskich, bronił zaś Jouhaux, 
O przebiegu i uchwałach konferencji 
piszemy osobno. s 
* : da 
. Stany Zjednoczone. Olbrzymi strajk gór- 
ników, obejmujący około 1% miljona ludzi, 
wywoluje represje ze strody rządu, gromadzą- 
cego przeciwko robotnikom wojsko. Czynione 
są próby załagodzenia zatargu. 
M ' t y se 
' Anglja. Świetne zwycięstwo odnieśli ro- 
botnicy przy wyborach do Rady miejskiej w 


„Fidejle”* — opera w 2-ch aktach L. v. 
r Beethovena, 


Z dwóch względów opera ta pozostanie 
ta zawsze w literaturze muzycznej, jako jed- 
no z najszczytniejszych dzieł, przełomowych 
w swym wpływie na twórczość późniejszą. 
Pierwszym jest stosunek autora do bohateski 
opery. Znane jest tragicznie samotne życie 
Beethovena, jego tęsknota do milości, jego 
bałectwo flzyczne (gluchota). Tęsknota ta nie 
znalazła ukojenia, należało tworzyć wśród 
samotni bezbrzeżnej, bez możności usłyszenia 
dźwięków własnej twórczości, Szamolał się 
wielki duch najgenialniejszego z muzyków z 
przyziemnym biegiem oodziennego życia, zma- 
gal się z nieszczęściem osobistym, z przeciw- 
mościami okruttego losu. Z walki tej wyszedł 
zwycięsko, Nie mogąc opanować życia, zmu- 
szony zrzec się szczęścia osobistego, Bęetho- 
yen wszystkie swe tęsimoły, marzenia, uko- 
chania zaklął w świat dźwięków, w swój naj- 
bandziej osobisty świał twórczości, dokąd on 
jeden tylko miał dostęp i gdzie panował 
wszechwładnie. Wyrzeczenie się snozęścia do- 
czesnego nie pozostawiło jednak w duszy 
Beethovena żadnego osadu goryczy, żalu do 
kogokolwiek, zwątpienia w prawdę, miłość i 
dobro. Niemasz w twórczości jego śladu ma- 
łostkowości, jak nie było w życiu jego, próż- 
mości, pożądań ambitnych, pozy. Kryształowo 
czystą jest twórczość jego, gdyż każdy dźwięk 
rodził się+w ogniu doskonalającej się wciąż 
dasz, gazo w nieśmiertelność, Trudno 
bez glębokiega wzruszenia, bez najwyższej 
odl: czytać biogralję tego męczennika sztuki, 


w 
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Wepchugłem d Abliższych sanek sta 
Daszyński, Mora- | Wepchagłem do najbliższy: e, jowej: taiędzy Kreuzdurgiem a Mitawą; po Si 
ciętej walce wojska łotawskie wybiły do mogi 


sangwinicmmą, 


Zaprzężonych w chabetę starą i wychudłą, 
Z góry ciesząc sią sanag „dziko-roman- 
tyczną”'1... 


Lecz dryndziarz, œo nie w siemię, „trajerze”, 
był bity, 

Zwęszył, żę nio nie mamy do czynienia z 
s paskiem, 

I żakiem ci mnie zmferzył spojrzeniem 

„parnaskiem", 
Żem się cofnął przed jego „pogardą“, jak 

-| zm 


„.Przykro mi było, bracie, za siebie i 


Powiekliśmy się do dom, pospuszczawszy 


WY, 


: ta 
Cieszyńska Komisja. plekiccytowa. 

Praga, 11 listopada. —, 

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe do- 

nosi: Paryska konierencja pokojowa wydelee 
gowała już członków do Cieszyńskiej Komisją 
Piebiscytowej. Są to: z ramienia. Francji — 
Manargelle, z ramienia Anglji — Wilton, i 
mieniem WłocŁ — Markiz Luigi Boreorelli, ie 
mieniem Japonji — Yamada. Stany Zjedno- 
czone zamiąhują swego przedstawiciela dos ' 
piero po ratyfikowaniu traktatu, Ze strony, 
czeskiej mianowano przedstawicielem przyj 
Cieszyńskiej misji koalicyjuej dr. Rudolfa 
Mateusza z Morawskiej Ostrawy. 


H 
Łotwa walczy 1 Niemcami, 
Paryż, 11 listopada. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Kopene 
hagi donoszą, że. wojska łotewskie pod Rygą 
przedostały się na tyły armji niemieckiej, od« 
cięły jej drogę do Mitawy i przecięły linję ko 
lęjową do Torenbergu. W pobliżu linji kolee 


oddział niemiecki, atakując na bagnety bez 
przygotowania artyleryjskiego. 


la ironiach rosyjskich. 


Wilno, 10 listopada. 

(P. A. T). W okolicach Kłajpedy Niemcy 
zgromadzili 60,000 żołrierzy. Na linji Wierze 
bołowo — Tylża 20,000 wojska, Na froncie 
Bermonta żolnierze tłumnie przechodzą x 
wojsk litewskich de rosyjskich, gdyż te są le- 
piej ódżywiane i umundurowane. Z [roatu bole 
szewickiego donoszą, że w pierwszych dniach 
listopada, w 2-giej brygedzie 8-ej dywizji ezers 


„brzanię”... | wonej armji doszło do starć z komunistami, 


Przyczyną był brak żywności i ubrań. Brygadą 
ta samowolnie opuściła front i po kilkudnio” 


g 
Pośród sanny paskarzy brzęczącej, Þaikowej, | wej niecbecności powróciła na linję bojową, 
Wiefrzacych se na mrozie gęby roześmiane!..| po załatwieniu zatargu. Na stację Owrucz w 


Wacław Wolski. 


Telegramy. 


domantat Polskiego Saba Geaeaazaj 


l 1 Warszawa, 11 listopada. 
(P. A. T). Komunikat Sztabu Generalne- 
z dnia 11 listopada 1919 r. 
Front Litewsko-Bioloruski: Przygotowa- 
ne od kilku dni ataki bolszewickie. wzdłuż 
Dźwiny na wschód i zarhód od Połocka od- 
działy nasze odparły z wiełkiemt dla prze- 
ciwnika stratami, 
Front Wołyński: Spokój. 
W, z. Szefa Sztabu Generalnego 
pułk. 


"Wytory na Gómym tn. 


Praga, 11 listopada. 


pierwszych dniach listopada przybyło Kilka 
pociągów sanitarnych z frontu Denikina z ma* 
są rannych i zatrutych gazami. Wszystkie szpie 
tale bolszewiekie przewieziono z- Żytomierza 
do Owracza. Ewakuacja linji Żytomiarz — O- 
wrucz w toku. 


Ej © ooo Lyon, 10 listopada. 
(P. A. T). (Radjotel. st. warsz). Z Weje 
maru donoszą: Pociągi wojskowe, wioząw 
wojska amerykańskie, mające okupować tery- 
torja, poddane na mocy traktału pokojowego 
plebiscytowi, przejechały przez stację Wej“ 
mar. Żołnierze są obłicie zaopatrzeni. 


Powrót do Wajo, czy pomoc Denimi? 


! Praga, 10 listopada. 
(P. A. T.). „Narodai Listy“ komunikująs 
Z Paryża donoszą, że naczelna komenda armi, 
czesko - słowackiej na Syberji zawiadamia, ič 
wojska czesko - słowackie na Syberji zamie- 
rzańą powrócić do ojczyzny drogą lądową, 
Większość ezesko - słowackich dywizyj znał- 


(P. A. T). Czeskie Błuro Prasowe donosi | dujących się w Omsku i Irkucku, zamierza 
z Berlina: Dzienniki niemieckie stwierdzają, | podjąć marsz do Rosji i przedostać się na poe 
ż» Polacy uzyskał przy wyborach gminnych | łudnie. W ten sposób wojska te „pełączyiyby, 
na Górnym Sl sku 75% ogółu mandatów. W|się z Denikinem, a z obszarów zajętych prze 


większych 
niemieckie okcło 60% 
skie. 
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trudno bez uwielbienia traktować życie i|kiem nowego vkresu w dziejach opery. Nie z 


miastach śląskich padło: na listy] Denikina wróciłyby łatwo na łono ojczyzny. 
głosów, reszta na pul-| Oddziały te są dobrze uzbrojone i posiadają 


pod dostatkiem artylerji. 


$ 


twórczość tego, który za swe upośledzenie fi- | teoretycznych założeń wychodząc, ale wie» 
zyczne, ża mękę żywota calego obdarzył ludz: dziony nieomylnym instynktem geajuszu swe 


kość nieprzebraną skarbnicą piękna, 


ki wieków. 
. „Fidelio“ jest pomnikiem stosunku Beo- 
thovena do kobiety. Zapragnął on wyśpiewać 


ideał kobiecy, wypielęgnowany przezeń w | równomiernie; 


wyobraźni. Opera byłaby najdoskonalszą tor- 


testa- go, 
mentem trwałym i nieprzemijającym na wie- | zycznego, 


Beęthoven dał nam próbę dramatu my- 
w.klórym nie arje i aryjsi dominu- 
ją a muzyka jest tylko akomparjamentem da 
oiewu scenicznego, lecz calą treść utworp 
przeniósł do orkiestry I do głosów ludzkich 
„ena dopełnia orkiestrę i ode 


wrotnie. Epokowa ta reforma, która dopiero 


mą dla tego cela. Nie znalazł jednak odpo- | w dramatach muzycznych Wagnera w calej 


wiedniego tekstu. - Postanowiwszy 

apisać muzykę do libretta niejakiego Boullly, 
Mosty szczęśliwego dokonał wyboru. Wszy» 
Siko dziś rażi w tym nieudolnym- melodrama- 
cie, zwlaszcza nieprawdopodobieństwo 


wreszcie | rozwinęła się pelni, nie jest jeszcze u Beetho- 


vena przeprowadzona na calej linji, jest tu 
jeszcze dużo pozostałości z dawnego blichtru 
operowego, bez którego wspólrodacy mistrza 


isztu- | nie wyabrażali sobie opery. Mimo to przewa: 


czność całego wypadku. Historja o przebra- | a pierwiastek nowy, pierwiastek, który do 


nej za mężczyznę Eleonórze, która w 


tem | piero pół wioku później zaczęto teoretycznie 


przebraniu dąży do uwolnienia męża swego | wzaszdniać, zwalszając włoszczyznę operową 


z więzienia, gdzie przebywa od dwóch lat, 
wtrącony tam przez wroga politycznego — 
komendanta więzienia, zbyt jest naiwna w 
pomyśle i wykonaniu, aby mogła zaciekawić 
dzisiejszego widza i słuchacza. Ale gonjusz 
Beethovena dokonał cudu. Nie obchodzi nas 


A 
. 
należy do najbardziej trudnych da 


„Fidelto” 
k Niejednolitość stylu, najeżo 


wykonania oper. 


na trudnościami partytura wymagają piem || 


wszorzędnych sil aktorskich, śpiewaczych t 


zgoła ani zbrodnią Pizarra, komendanta wię- | oryjestrowych. Zagranicą, w Niemczech i Aw 
zięnia, ani nieszczęsny więzień Florestan, ani sirji, gdzie „Fidelio“ należy do stałego reper 
zabawne zaręczyny Eleonory z córką nadzor- | tjara operowego i gdzie wartość utworu naji 
cy więziennego, ani nawet sama bóhaterka— lepiej jest oceniona, kierownicy opery wytę 


mwięzi nas i przykuwa serdeczna tkliwość i 
bezgraniczne ukochanie względem idei, nucie- 


ją siły, aby dziełu temu zapewnićjaknajwię: 
Gb sreaiomności i maximum wrażenia. Nie co . 
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łeśnionej w utworze, idei wolności, miłości i | ają się przed inowacjami, rozumieją bowiem, 
wierności. I dopóki wolność, miłość i wier | zę nie tło hiszpańskie libreta, nie drugorzęd< 
ność uchodzić będą za cnoty, dopóty opera| ge aryjki i powtarzanie się motywów słano= 
Beethovena wzruszać e. wi oś opery, ale jej idea: wolność, miłość 

Uzmysławia Beethoven idee swe za. po wierność, ! N 
mocą muzyli, I tu przychodzimy do drugiego „Jakże uplastyczniono operę na scenie nas 
punktu, dlaczego „Fidelio” nigdy nie uleg- i szej? Powiedzmy odrazu, że źle. Żle pod każ | 
mie przedawnieniu Muzyka ta jest począl- dym względem. Reżysecja nie zdobyła się ną | 
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ROBOTNIK środa, 12 listopada 1919-r. — 


Nauen, 11 listopada. 
(P. A. T). (Radjotel. st, puzn.). Z Prag: 
Womoszą, że w północnych Czechach w pówie- 
cie Reichenberg wybuchł dnia 10 b. m. strajk 
generalny z powodu braków aprowizacji. 
Praga, 11 listopada. 
(P. A. T.). „Prager Tagóblait* donosi z 
Liberca, że wczoraj w poniedziałek rozpoczął 
się tam strajk generakuy na zuak protestu 
przeciwko. uaiastrofalnym stosunkom aprowi- 
zacyjnym w niemieckich częściach Czech. W 
Libercu zaminięto wszystkie sklepy i przed- 
siębiorstwa handlowe i przemysłowe. Ponie- 
waż także nie kursują tramwaje, więc miasto 
sprawią wiażenie wymarłej miejscowości. 
Dotychczas strajk mija bez poważniejszych 


* Praga, 11 listopada. 

(P. A. T). Od niedzieli trwa tutaj strajk 

gonerainy urzędńików wszystkich "zakładów 

przemysłu metalungicznego. Wszyscy zorgani- 

zowani urzędnicy przystąpili: do strajku. Ro- 

botnicy wyrazili sirajkuiycym urzędnikom 
technicznym i bupieckim swoją sympatię. 


Czechy ratyiikowaly. 
Praga, 10 listopada. 

(P. A. T.). Jak donoszą dzienniki, prezy- 
Gent Massaryk ratyfikował przyjęty przez 
Zgromadzenie narodowe traktat pokojowy. Mi. 
mister Benesz, który wyjechal wczoraj do Pa- 
ryża, wręczy osobiście konferencji pokojowej 
‘dokument ratyfikacyjny. 


W peństwie $. R. $. 


i Praga, 11 Estopada. 
. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono- 
si 1 Belgradu: Na podstawie Bułgarskiego 
iura Korespondencyjmego: Rząd przyjął wa- 
runki Cząrtogórców, odnoszące się do ich 
wstąpienia do gabinetu. Jak mówią, jako re- 
iant Czarnogórców wstąpił do. gabinetu 
(Marko Jakowić, który obejmie tekę ministra 
sprawiedłiwoś i, Obecny minister sprawiedli. 
wości obejmie ministerjum dla konstytuanty 
Z. E. S. ; $ : i " 
Prega, it listopada. 
(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe donosi 
s Belgradu: Rząd Jugosłowiański zamierza 
jeszcze w ciągu tego miśSiąca obsadzić stano- 
> wę zmibasadorów w Wiednia, w Bud 
'eie, w 
Imocześnie mianowani zostali ganeralni kon- 
sulowie. R ie 


Gabinet koalicyjny na Węgrzech. 

rui, „4, Paryż, 11 listopada. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.), Donoszą 
E Bazylei: „Deutsche Allgemeine Zeilung* ko- 
miunikuje, że strozniciwa węgierskie znalazły 
maręszcie wspólną [ormułę, umożliwiającą 
ie gabinetu kcalicyjnego. Dr. Frie- 
drich, dotychczasowy prezydent Rady minr- 
strów, rzekomo zgodzi] się ustąpić z zajmowa- 
wanego stanowiska pod presją leaderów 


W. 
11 listopada. 

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono- 
si z Budapesztu: Reprezentant koalicji Clark, 
przyjął wczoraj na audjencji przywódcę so- 

istów Garamyego. Konferencja miala na 
celu poiniormowan's ententy o stanowisku 
socjalnych demokratów wogóle i w sprawie 
wyznaczenia osób, pod których kierownic- 
twem socjaliści byliby gołowi wstąpić do ga- 
binetu, Clark wyznaczył premierowi Friedri- 
chowi iermin tygodniewy dla ukończenia 
pertraktacji i ubworzenia gabinetu lencentra- 
cyjnego. 


Sirak ZRTGWJZEGYIRO W GZEGYEGH. 


anetz- 
Warszawie, Madrycie i Berlinie: rów- 


Ratglikacja przez Chili 
Lyon, 10 listopada. 

(P. A. T.J}. (Radjotel. st. warsz.). Rząd 
rep. Chili ogłosi! swe przystąpienie do Ligi 
Narodów z tem zastrzeżeniem jedntk, że wy- 
powie się, o ile to uzna za właściv:e, za po 
prawkami, które będą wnissiode do ustawy 
przez inne państwa. 


Raiyl.kacja przez Brazplię. 
Lyon, 10 listopada. 
(P. A. T): (Radjoicl. st, warsz.). Z Riu de 
Janeiro donoszą, że Izba deputowanych przy- 
jęła traktat wersalski. 


Lasirzeceńia to da: Ligi. Harodów. 


Wiedeń,s11 listopada. 
(P. A. T.), Wiedeńskie Biuro Korespon- 
densyjne donosi z Paryża pod datą 10 go: Z 
Waszyngtonu donoszą, że senat amerykański 
przyjął 50 głosami przeciw 35 pierwsze za- 
strzeżenie co traktalu pokojowego, które zo- 
stalo- zaproponowane; przez Komisję Senatu 
dla spraw zagranicznych. Zastrzeżenie to do- 
tyczy Ligi narodów, a mianowicie Stany Zjed. 
rezerwują sobie- według niego prawo wystą- 
pienia w każdej chwili z Ligi Narodów bez 
podania powodu i prawo sainodzielnego (sa- 
mowolnego) osądzenia, czy. zobowiązania 
przyjęte przez Stany. Zjeda. mają być speł- 
nione czy nie. 


Ja u 
„iwara iga" rząda w Stamh Dedo, 
Wieleń; 11 listopada. 

' (PA. T). Wiedeńskie Biuro Koresp. po- 
daje z Amsterdamu: Reuter donosi z Nowego 
Jobu, że oblawa na agitatorów radykalnych 
trwa w Nowym Jorku w dalszym ciągu. A- 
resztowajno około 1.000 osób. Między innemi 
przywódcę triaudzkich robotników Larquina. 
Amerykański depariament sprawiedli wości 0- 
głosił, że obława ta jest początkiem akaji w 
calym kraju, aby unicestwić planowany przez 
związek rosyjskich bolszewików zamiar oba: 
lenia rzędu. Tysiące osób zostanie w związku 
z tym wycalonych z Ameryki. 


1. kady- tajyżgzoj. 
Lyon, 10 listopada. 

6P. A. T.). (Radzotel. st. warsz.). Dzisiaj 
rano odbyło się pod przewodnictwem  Cle- 
menceau posiedzenia Najwyższej Rady mię- 
dzysojuszniczej. Rada zasianawiala się nad 
tuacją, wytworzoną przez zarządzenie na 
órnym Śląsku wyborów do rad municypal- 
nych, do których przeprowadzetia przystąpi- 
ły tamtejsze władze niemieckie w dniw wczo- 
rajszym. Rada Najwyższa postanowiła záko- 


mierzeni uważcją wybory te za nieważne, ja- 
ko stojące w sprzezności z tą swobodą, jaka 
jest konieczna przy plebiscycie. ` 

Radą Najwyższa zatwierdziła projekt od- 
powiedzi na notę niemiecką dołyczącą Malme- 
dy i Upen, gdzie Nięmcy domagają się ple- 
biscytu. 


Rada badita w dalszym ciągu raport ko- 
misji w sprawie wypadków. smyrneńskich, 
poczem zadecydowała utrzymać nadal okupa- 
oję Smyrny wraz z okręgiem przez wójska 
greckie, co zresztą w niczem nie przesądza 
późniejszych decyzji politycznych w sprawie 
tego terytorjum, i wyraziła wreszcie  życze- 
nie, aby podobne wydarzenia ra przyszłość 
nie miały miejsca. 

Osiegnięto również porozumienie co do 
szczegółów zwołania pierwszego posiedzenia 
Rady Ligi narodów, zdając sobie zresztą spra- 


opóźnienie ratyfikacji traktatu pokojowego 
na skutek postawy senatu amerykańskiego, 


munikować rżądowi niemieckiemu, że» sprzy- 


wę z charakteru sytuacji, wytworzonej przez 


Wreszcie Rada Najwyższa, mająe na 
względzie wiek f*slan zdrowia internowanego 
w Salonikach feldmarszałka Mackensena, po 
słanowila udzielić mu zezwolenia na powrót 
do Niemiec. 


koalicja- wobot Ramajj, 


Nowy-Jork, 10 listopada. 

_(P. A. T). Według glosów prasy amery- 
kańskiej, pomiędzy sprzymierzeńcami widocz 
nie są różnice poglądów w'sprawie' rumuń- 
skiej, Anglja i Ameryka są za tem, aby naklo» 
nić Raumuuję dostosowania się do warunków 
pokojowych, ustałonych przez kozfereucję 
werSałską, oraz aby zniewolić ją do zaprzestąe 
nia oporu przeciwko: uchwałem Najwyższej 
Rady międzysojuszniczej. Francja i Włochy dós 
radzają raczej łagodne postępowanie z pań. 
stwem, zajmującem obecnie dominujące -stae 
nowisko na Bałkanach. W pewiych kcłach an- 
gielskich i amerykańskich już od daść dawna 
panuje podejrzenie, że zachowanie się Rumur 
nji, znajdujące swój wyraz w <dalszem okuipo- 
waniu Węgier i w anektówaniu Besarabji, noe 
siną sobie niewątpliwie ślady pewnych wpły- 
wów, wywieranych z zewnątrz, Nikt nie wate 
pii nigdy nie wątpił, że polityka Ciememeau 
jest zupelnie jawna i nezciwa. Wszelako o ile 
wolno być szczerym, to należy stwierdzić, że 
pewien odłam wśród francuskich mężów sta- 
nu działa na swoją rękę poza plecami premje- 
ra. Życzliwość Włoch dla Rumunji jest rzeczą 
wszystkim dobrze znaną. Włochy pragną po- 
zyskać: dla siebie: życziiwość Rumunji: na wy- 
padek, gdyby kiedybciwiek znalazły się w 
potrzebie liczenia na. jej pomoc, co wlaśnie 
mogłoby mieć miejsce w razie ewentualnego 
słarcią pomiędzy Włochami a Jugosławją. 
Francja zresztą również skierowywała zawsze 
ku Rumuaji przyjazne spojrzenia. Względy za- 
rówmo rasowe, jak polityczne są tutaj: decydu- 
jące i dlatego francuskie ministerjum spraw 
zagranicznych  wjawniało zawsze wybitne 
skłonności w tym kierunku. Postawa Francji 
względem Rumunji znalazła wyraźne od» 
zwierciadienie we wrogiem przyjęciu, jakie 
zgotowała prasa francuska wczorajszej nocie 
Rady Najwyższej do Bukaresztu, żądającej od 
Rumunji natyehmiastowej odpówiedzi na m> 
tv koalicji z 12 października. „Le Journal“ po- 
suwa się tak daleko, że swój dzisiejszy artykuł 
wsłępny o położeniu sprawy rumuńskiej za« 
czyna słowami: „Rumunja ma drogo zapłacić 
za zbrodnię nie zastosowania się do. życzeń 
amerykańskiego trustu 0il Compagny*. Dzien- 
nik uważa za błąd, ża Pichon położy! swój 
podpis pod notę wczorajszą i ubolewa, że tas 
ką rolę wypadła. odegrać przedstawicielowi 


Francji, Cały szareg dzienników wyraża poe 


glad, że Rumunia zasłużyła sobie na eoś lep- 
szego, aniżeli to oo ją spotyka za strony jej 
sprzymięrzeńców, EEN S 


Ograaczenia W nżywana width. 
Kraków, 11 listopada. 

(P. A. TJ. Celem oszczędzenia opału 4 
światła magistrat m. Krakowa zarządził, że- 
by restauracje i kawiarnie byly zamykane © 
godz. 11-ej wieczorem, a inne sklepy o godz. 
T-ej, zaś bramy domów — o 9-gj. Ruch tram» 
wajowy nie będzie ograniczony. 


Kozienice, 
(Korespondencja własna). 
Po aresztowaniu towarzyszki Janówny kołtu- 


nerja miejscowa wraz z p. starostą święci tryumf. 
Oglasza urbi et orbi, że tow. Janówna jest Niemką, 


a strajk rolny przeprowadzała z polecenia Niemców ' 


i bolszewików i za ich pieniądze, Szczycą się aresz- 
towaniem, jako czynem patrjotycznym == oddaniem 
ojczyżnie nieocenionej usługi, przez usunięcie szko” 
dliwej jednostki, 


żaden pomysł oryginalny, twórczy. Ugrzęzla 
w szablonie. Sądzomo, że dając nowo dekora- 
cje, uczyniono wszystko, co potrzeba. A deko- 
racje te na tle pomarszczonego nieba w ni- 
czem wrażenia opery nie potęgują, nawet te 
dwie armaty w ostatniej odsłonie wcale nie 
imponują. Twórczy reżyser przedewszystkiem 
musi zdać sołie sprawę, że akcja sceniczna 
znacznie na teri zyskałaby, gdyby nie trzyma- 
no się dokladnie tekstu z przed 120 lat, lecz, 
że tak powiemi, przestylizowaro na sposób 
nowoczesny. Mniej razilaby np. arja Pizarra 
na podwórzu więzieniem w obliczu pódwlad- 
mych żołnierzy, gdyby całe to podwórze odda- 
no w skrócie pcrspeistywicznym, gdyby Pizar- 
ra umieszczono na przodzie sceny, zaś żolnie- 
rzy poza eceng, skąd odezwaliby się chórem. 
Mak samo z Eleonorą podeżas arji w tej odsło- 
nie. Przejmująca scena wypuszczenia więż: 
niów również nie wyzyskana była należycie: 

gźniowie, wśród których są starcy i mlo- 
Hdzieńcy, zachowują się jednakowo, ruszają się 
jak manekiny, następnie ustawiają się w je- 
den szereg i odśpiewnują strofy chóralne. A 
|! ze sceny tej można było wydobyć e- 
ekt wstrząsający! A 00 najważniejsza, reży* 
ser nie zadał sobie trudu ogarnięcia calości 
lutworu. Albowiem pierwsze dwie odsłony są 
łylko wstępem. do trzeciej, najważniejszej, 
będącej punkicm szczytowym opery. Otćż zro- 
gumienia tego faktu nie było w teatrze na- 
Szym. Scena końtowa odsłony trzeciej przeszla 
bez wszelkiego wrażenia, czyli, że cała opera 
thybila efektu pożądanego. Należałoby obie 
wie odsłony przyśpieszyć w tempie, dać 
możliwie bez antraktu i potęgować akcję dra- 


jmatyczną w stopniowaniu ciągłem do sceny 


kalminacyjnej. 
2 Tak samo wykonanie opery było bardzo 


słabe. Z góry było do „przewidzenia, że p. Do- 
bosz nie sprosta zadaniu. Rola Florestana jest 
nieduża i dlatego zapewne nie chciano obcią: 
żyć nią p. Gruszczyńskiego lub Dygasa,. że 
opera na tem ogromnie ucierpiala, cóż ło ob- 
chodzi dyrekcję! Pani Ruszkowska-Zboińska 
czula się ealkiera nieswojo w męskiem prze- 
braniu, w którem wyglądała brzydko i nie- 
dolężnie, śpiewała chwilami dobrze, ale gra- 
ła zato fatalnie: kobiety odważnej, bohater- 
skiej, ćmiałej, lochającej i gotowej do wszel- 
kich poświęceń — nie było śladu; była nato- 
miast ślamazarna, sentymentalna bez krzty 
temperamentu babina. To też scena przywi- 
tania się jej z uratowanym małżonkiem w 
końcu odsłony trzeciej wypadła karykatural- 
nie: tak wita się malżeństwo, przesycone.„„mi- 
łością”, nie zŁ£ mężczyzna przez dwa lata 
śniący we śnie i na jawie o swej uko'hanej { 
kobieta, narażaj+ca życie swe dla uratowania 
ukochanego. Państwo Dobosz — Ruszkowska 
nie odważyli się nawet na krzepki pocałunek, 
nie zdobyli eię na uścisk nieco mosniejszy, 
nie też dziwnego, że zbytek niewinności, czy 
też skromności odb? się na duerie' miłosnym, 
istnej perle natchnienia muzycziego, w spo- 
sób katastrofalny. Z najpiękniejszej 1 najsil- 
niejszej dramatycznie sceny nie pozosta%o nie. 
ie można się też dziwić, że publiczność, nie 
mogąc się rozgrzać wykonaniem utworu na 
scenie, a pragnąc zamanifostować uczucia swe 
dla wielkiego dzieła, wyładowała tlumiony 
zapał po odegraniu przez orkiestrę nieśmier- 
telnej uwertury .Tseonora 3* przed ostatnią 
odsłoną, aczkolwiek wykonanie jej nie nale- 
dało do świetnych. | 


Lepiej byly obsadzona | wykonane role 
drwgorzędne, przedewszystkiem przez pp. Pa- 
lewicza i Mossoczego. ! 


Orkiestra wywiązała się z zadania nað- 
gół zadawalająco, nie uwzględnila jednak 
wszystkich. subielności wspomnianej uwertu- 
ry, grala ją pszytom nierówno. 

rrękiR 4% A 

Opera warszawska dzięki nicmożliwię 
wysokim cenom niędóstępna jest dla robotni- 
ków. To też paskarstwo wszelkiego rodzaju 


panoszy się na przedstawieniach w teatrze 


Wielkim, popisując się tłustemi karkami, to- 
czonemi ramionami i prawdziwą kopalnią 
brylantów. Dła tej publiczności muzyka, zwła» 
sz'za beethovenowska, jest tylko pretekstem 
dla spędzenia kilku godzin w towarzystwie 
równych sobie „ster. A- przecież muzyka 
beethovenowska musi być drogą dla robotnie 
ków, musi być pielęgnowaną przez nich-z ca* 
łą czcią, należną krzewicielowi w duszach 
ludzkich nieśmiertelnych pierwiastków pięk- 
na i dobra. „Fidelio“ nie grywany byl za eza» 
sów rosyjskich ze względu na to, że więźnio- 
wie wyśpiewują hymn na cześć wolności, 26 
względu na to, że zbrodnia iniryganta polie 
tycznego spotyka się z zasłużoną karą. Utwór 
Beethovena uznała cenzura rosyjska za bune 
towniczy. Tymbardziej więc robotnik polski 
ma wszelkie powody poznania i wsłuchania 
się w potężne dźwięki muzyki tej. Dyrekcja 
opery powinna uprzystępnić robotnikom ko 
rzystanie z teatru na przedstawieniach „Fide 
lia“, poprzedzając operę popularnym wykła- 
dem o Beeihovenie i jego jedynej operze. 
Parżuazia przecież nie będzie uczęszczała na 
tę operę, ponieważ zbytnio traci ideałami, tak 
niepopularnemi, jak: wolność (może bolsze- 
wiaka?), miłość (ha. hat), wierność małżeń- 
ska (hu, hu, hut). Burżnazję to nudzi... © 


«w 


* My jednakże wiemy niecoś więcej. Wiemy, że 
fowarzyszka Janówna byla solą w oku koltunerji, 
a zamach na jej wolność byl dawno posianowiony, 
(l czekano tylko sposobności aby ją aresztować. Nie 
ipomogły proponowane jej przez obszarników posa- 
dy, które odrzuciła, użyto za narzędzie pana stary 
stę, obrońcę „ucisnionych“ właścicieli ziemskich, 


__ Obecnie nasi bogo - ojczyźniacy marzą w po 
ibmy „legalny* sposób usunąć i innych naszych to- 
sarzyszy, rozbić tutejszą organizację P. P. S, i na 
gwałt zaczynają rozwijać swoją działalność, 
| Nie chcąc zaś robić tego jawnie i nie mając pe 
mości czy mają poparcie, zaczęli swoją krecią pra- 
„sę od... Uniwersytetu ludowego. Wskrzesili jego 
działalność w sposób iście „demokratyczny”, bo w 
maułanem kólku skompletowali zarząd, a podstaro 
sta p. dr. Wiełamowski, pragnący konieczmie ty- 
'skać popularność i zareklamować swoją osobę, za- 
powiada odczyt na temat „Walka klasowa, a odbu- 
dowa- państwa”, Ba, nawet na otwarciu Uniwersy* 
tetu zabrał głos i zaczą! mówić 0... socjalizmie! Bre- 
dził p. podstarosia, że socjalizm — tę idea — rzecz 
„miedościgniona—marzenie, tylko ci prowodyrzy to, 
panie dzieju.. nie dokończył, zapewne pomyślał — 
dọ ciupy ich zapakować, 
: - OI! panie podstarosło, panie podstarosto! Czy 
mię lepiej byłoby zająć się gospodarką powiatu? 
Czy panu wiadomem jest, że sierżant policji, Ka- 
zimięrz Piwnicki, aresztowany za łapówki, wypusz- 
zony z więzienia za kaucją 15,000 mk, czy też ko- 
won, obecnie pracuje w biurze policji jako urzędnik. 
Więc można być łapownikiem, znajdować się pod 
śledztwem, a jednocześnie zajmować posadę urzęd- 
„nika państwowego? Czy podobne fakta dzieją się 
iw calej Rzeczypospolitej Polskiej, czy też tylko w 
powiecie kozienickim? A może panu podstaroście 
4 to niewiadome, że przed niedawnym czasem do- 
uszczono się olbrzymiego nadużycia ze zbożem 
fkontyngesowem, mielonemt w Kociołkach na chleb 
(dla miejscowej ludności. Magistrat sporządził od- 
powiedni protokuł, wręczył go podobno jednemu z 
urzędników państwowych, Co się z nim słało? Win- 
mi dotychczas nie zostałi ukarani, kpią ze sprawie- 


H 


dliwości, a ludność zlorzeczy rządowi i prawu pol- 
skiemu. F , / 
Radom. 
(List s więzienia), 


Szanowny Panie Redaktorze. 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie paru słów 
4 „Robotniku* o areszcie garnizonowym przy 8 p. 
ip, Legionów w Radomiu, w którym przebywam już 
led 1% miesiąca pod śledztwem, a są tacy, którzy 
siedzą już po trzy miesiące | jeszcze nie mają spra- 
wy. Zapytywyny sędzia śledczy odpowiada krótko 
ji węzłowato: „Wasza sprawa toczy się”. I tak z 
dnia na dzień oczekujemy jakiegoś rezuliatu, lecz 
dezskutecznie, Dla zabicia czasu urządzamy różne 
?ozrywki wieczorami, które znów nie podobają się 
panom oficerom inspekcyjaym, którzy odwiedzają 
jareszt 1 odzywają się do komendanta aresztu: „Do 
‘sel zapędzić to bydlo“; wogóle p.p. oficerowie od- 
eywają się do nas niekulturalnie, na co my reagu- 
Jemy gwizdaniem, j : 

Gdy znów pewnego razu rano raczy! odwiedzić 
„areszt kapitan, dowódca bataljonu zaczął nas budzić 
w następujący sposób: „Wstawaj draniu, ubieraj 
się”, a widząc, że to nie robi wrażenia na mmie, bo 
mnie pierwszego właśnie poczęstowa! takim epite- 
tem, zawołał wartownika 1 wskazując na mnie, 
Krzyczał: „Kolbą go, kolbą tego drania“, Naubli- 
łuwszy nam w ten sposób z pół godziny, zabrał sią 
1 poszedł, k i 

A gdy zwiedza? areszt dowódca garnizonu, pub 
kownik A. wydał rozkaz, ażeby doktór przeprowa- 
dzi dezynfekcję. Naturalnie, rozkaz został spel- 
miony, ale w taki sposób, że pan doktór przeszedł 
się przez areszt, obejrzał cele i w ostatniej kazał 
wylać pół butelki sublimatu i „dezynfekcja“ skoń- 
emma; zmienili nam jeszcze prycze i sienniki. Oczy- 
wiście sienniki dali nam nowe, ale puste, na któ- 
rych śpiąc, czekaliśmy tydzień na słomę, ale to 
wszystko nia nie pomaga, bo i tak baranki egip- 
skie mają gościnne występy na ciele człowieka, Z 
początku pozwalali rodzinie na widzenia, jak rów- 
nież na przynoszenie jedzenia z domu, ale ponie- 
waż w ten sposób miaslo dowiadywało się wielu 
gkandzlicznych szczegółów z życia koszarowego. 
więc dowódca bałaljonu wydal rozkaz niewpuszeza- 
mia do koszar żadnej cywilnej osoby. 


DES LAN ARE 


Grójec. 


(Korespondencja własne). 

W niedzielę, dnia 19 pażdziernika, kczał p. sta- 
rósta, dr. Goląb, sprowadzić wszystkich aresztowa- 
uydi do jednej sali i tu wygłosii wspaniałą mowę, 
przeplataną rykiem. Unosił się zwłaszcza nad tow. 
Sutkiewiczem, przystanym z Warszawy. Między it 
semi oznajmił robotnikom, że terez już związku nie 
będzie, a tylko on będzie się nimi opiekował, on 
będzie ich ojcem i to „beż płacenia marek“, 

W kilkwdni odwiedził aresztowanych inspektar 
« M. 5. W. Pan starosta obiecał aresztowanym. że się 
za nimi wstawi, ponieważ oni są niewinnymi, gdyż 
są pionkami w ręku Warszawy, jednem slowem 
yyrzucał sobie niesłuszno swoje wyroki, które pod- 
Jisywał i to wyroki dość duże, bo dochodzące aż do 
feiu miesięcy. Lecz najciekawsza była scena, żegna- 
a się uwolnionych przez Warszawę z panem sta- 

stę, Przy pożegnaniu pan siarosia oznajmił, że 
są uwolnieni tylko dzięki niemu, on ich wyprosił u 
ministra, a potem © dziwo, mówi uwolnionym, Że 
pwiązek im zostawia i komisje rozjemcze też, oh- 
szóraicy się upierali, ale on nie ustąpi], tak, że się 
godzili, mówiąc: „niech będzie tax, jak pen staro- 
4a mówi", Następnie zaś pouczał niektórych z osob- 

2, ażeby się nie zajmowali połilyką, ,żcby się nie 
martwili o przyszłość, że on przecież jest ich ojeem 
10 nich nie zapomni. . 

Zbytek uprzejmości i miłości, panie słarosto! Nie 
| łudź ludzi. Za aresztowanymi pan nietylko, że nie 
nie wstawiał gle domagał się pan niewypuszczenia 
sh, jako siebeziecznych bolszewików. Pozostawie- 
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nie związko nie zależało od pana, panie starosto, bo | wanemu zmitaryzowaniu straży ogniowej, eu, 
pan w tej sprawie nię miałeś nio do powiedzenia. | nie może mieć miejsca nietylko ze względówą 
Zresztą przecież sam pan powiedział aresztowanym, |technięznych, ale i dia tych przyczyn, że omy 
że już związku nie będą mieli. Przyjacielem i oj |dogadza tylko osobistym ambicjom 1 zach 
cem robotnika nie nazywaj się pan, bo jesteś pan | ciankom pp. kapitanów, zaś do gaszenia pad 
przyjacielem obszarników, co się okazalo podczas | żarów i sprawnego działania straży, jak taj 
strajku, naaresztował pan całą masę ludzi, ażeby | wykazała dotychczasowa działalność, przeciwe 
ich nastraszyć, zdemoralizować, a potem po poro | ko której niema zarzutów, a która spotyka się 
zumieniu się z obszarnikami, wypuścić, Robotaik |z uznaniem całego społeczeństwa, militaryzow 
rolny na panu się poznał i wie kto pan jest. wanie jest zupełnie zbytecznem. i 
P. 8. W Grójeu podczas strajku było aresztowa- (My ze swej strony zapytujemy p. minte 
nych kilkudziesięciu ludzi, część po porozumieniu |stra Wojciechowskiego, na jakiej podstawie 
się z obszarmikami wypuszczono. Dnia 1 listopada | prawnej upaństwawia warszawską straż egnie-= 
pozostawało 18, z tych tego dnia 11 wypuszczono, a|wą? Ani uchwały, ami ustawy sejmowej w tej 
więc pozosta!o 7, którzy wyjdą do 16. materji nie było. Jest to absołutystyczne nadu» 


Związkowiee. 


Zduńska Wola. 


(Korespondencja własna). 

Staraniem lokalnego Komitetu rebotniczego 
P. S. w Zduńskiej Woli odbył się w dniu 7 b. m 
wieczór dyskusyjny na cześć pierwszej rocznicy po- 
wstania Rządu Ludowego w Lublinie przy współ- 
udziale licznie zgromadzoaych towarzyszów. 

Zabrał głos tow. Fr." Michalski, przedstawiając 
znaczenie pierwszego Rządu Ludowego dla ruchu 
robotniczego w Polsce. zdobycze tegoż rządu. jakie- 
mi cieszy się proletarjał dotąd w postaci 8-godzin- 
nego dnia, roboczego, wprowadzenia inspekcji pra- 
cy, dekretu o związkach zawodowych, ochronie to 


katorów, zorganizowania skcji ratowniczej dla ber się 


roboinych, zaprowadzenia urzędów wałki z lichwą 
i spekuljacją i t. p. 
Sprawozdanie ze Zjazdu kulturalno - 


życie — jeżeli pp. ministrowie tak samowolk 
nie mogą sobie poczynać, to poco wogóle Sejm 
istnieje? A `, 

Upaństwówienie straży ogniowej mogłoby 
nastąpić tylko na drodze ustawy sejmowej, 


p. | Zresztą jest to zupełnie niepotrzebne i szkws 


dliwe wtargnięcie w dziedzinę samorządu, dọ 
którego z natury rzeczy straż ogniowa należy, 

Rozwija się u nas biurokratyzacja got 
sza, ni w Rosji] Redakcja). 3 


Stow. Spółdzielcze ulicznych bat- 
dlnących papierosami, 

Msło kto wie, w jak ciężkiej sytuacji znajdtje 
qbecnie uliczny sprzedawca. i 
Ostamie rozporządzenie Urzędu wałki z lichwą 
zupelnie pozbawia nas egzystencji, gdyż nam nie 


sA 


oświato- | *oluo obecmie nabywać żadnego towaru do handie 


wego w Krakowie składali delegaci tow. tow.: Igua- | detalicznego, 


cy Jagie'ło i Franciszek Michalski, 


Po wyczerpującej dyskusji nad referatami, tow. | Monopol państwowy, 
diuższy czas we Francji. |cięgle idzie na gorsze. 


Jagiello, przebywający 
przedstawił ciekawy obraz życia polskich robotni- 
ków w tym kraju, oraz stosunku robotników fran- 
cuskich do nich. Ostrzega zamierzających wyjechać 
tam na roboty robotnikó”? polskich przed złym lø- 
sem, na jaki będą skazani, przyjmując zakontraż- 
towang s'użbę u kapitalistów francuskich, w 


Od czasu objęcia sprzedaży papierosów przes 
sprawa handłu papierosami 


Od nowego roku począwszy, monopol wydawał 
nam wszystkiego cztery razy papierosy. Na każdym 
wydamym towarze przyznano nam 10%, ustępstwa, 
co wynosi 150 do 180 marek w każdym wypadkić 
Wszystko to uczyniło okolo 700 marek. Czy my mó 


yrsfino- żemy wyżyć i opłacić należność Magistratowi ta 


wanych gnębicieli ruchu robotniczego. Stosunki. z miejsca, wynoszące do 2.000 mk. rocznie. 


robotnikami francuskimi, widzącymi w przybyszech 
element wplywający na obniżkę płaey zarobkowej, 
do przyjemnych należeć nie będą. 
zyka, niemożność organizowania 
związki zowodowe, uirudnią niesłychanie robotmi- 
kom polskim pobyt w tym 
skazanym tam będzie na ieokielznany wyzysk. 
Na bezrobotnych towarzyszów słowa te podzia- 
tały przygnębiająco. 
Odśpiewaniem „Czerwonego 


Dotąd zmuszeni jesteśmy nabywać towar pry- 
wetnie: od urzędników i oficerów, którzy sprzedają 


Nieznajomość ję- |nam swoje deputaty, mastępnie od pośredników, 
się w eddzielne Za wszystko to oczywiście płacimy wysokie ceny. 


Musimy przecież coś zarobić na utrzymanie rodzin. 


kraju. Robotnik polski | Stąd wiaśnię wynika ta nadmierna cena w Warszże 


wie na papierosy. A 
Monopel zaspatruje w papierosy przedewszyste 
kiem kooperatywy, urzędników, zezwała i ułatwią 


Sztandaru" wie- | wietkim hurtowrnikom<8prowadzanie papierosów % 


czór zakończono. zagramiey., Jednak jest ciągły brak tego artykułu. 
: Faktem- jest, że w żadnym skiepie tabacznym par 

> pierosów dostać nie można, tymczasem my ten ty» 

Uchwała war zawsze posiadamy, sle z drugiej, trzeciej ręki. 

Dlaczego my mamy być tą ostatnią ręką, która 

zebrania strażaków Warszawskiej | testarcza papierosów pul ci? Dlaczego nis 


straży ogniowej w dniu 10 listopada 9 


Dowiedziaewózy się s gazet o upaństwowieniu 
Warszawskiej straży ogniowej, zwróchiśmy uwagę 
na stanowisko Magistratu, który, 
potrzebami ogółu strażaków, powoluje do podkomi- 
sji. upaństwowienia człowieka, który z pożarnio- 
twem jest mało obeznany i do którego ogół strata- 
ków, mając świeżo w pamięci b. komendanta p. Tu- 


wych), 
zdolności ignorowania praw i potrzeb ogółu strar 
żaków 1 intrygowania przeciwko nim, co nio jesl 
zdolnością w sprawach techniki pożarniezej. 

Gdy delegacja strażaków zwróciia się do p. Mi- 
lewskiego z zapytaniem, „jak będzie bronił praw 
i potrzeb strażaków“, odpowiedział z ironją: „tak 
jak będzie uważał za stosowne”, dodając, „że przed 
nim strażak będzie musiał siawać tak, aż mu bę- 
dzie w karku trzeszczalo”, 

Jest to dowód wygórowamej ambicji i chę 


my, że przy vieoe okupantów niemiockich, za rzą” 
dów b, komendanta p. Twiszkow skiego, powodzito 
się pp. kapitanom dobrze, gdyż każdy p. kapitan 
rządził, jak udzielny książę, będąc panem życia i 
śmierci strażaków. 

Pp. kapitanowie, z p. Milewskim na czele, pra- 
gnęliby przywrócić przy naderzającej się sposobao- 
i swoja bezwzględne panowanie, lecz my będzie- 
my się bronić przed temi zakusami wszystkiemi 
środkami, jakiemi tylko możemy rozporządzać, ryż 
dobrze pamiętamy, jak w czasie okupacji miemiec- 
kiej mas gnębiono, maltretowano i wyzyski wano. 

W chwili obecnej, gdy Polska święci trywai 
Wolności, nie możemy dopuścić, aby z nas ambi: ae 
jednostki zrobiły niewolników, z piersi których <lo- 
bywałyby się przekleństwa i złorzewzenia. pod a- 
dresem Tej, którą kochać powinniómy. 

Z wyżej wymienionych przyczyn żądamy: 

1. Po dwa mandaty dla delegatów straża- 
ków w komisji i podkomisji do upaństwowie- 
nia Warszawskiej straży ogniowej. 

2. Proiestujemy przeciwko mianowaniu 
przez Magisirat kapitana Milewskiego do pod- 
komisji upaństwowienia Warszawskiej straży 
ogniowej. i 

3. Na projektowana komisję kwalifikacyj- 
ną, pod jakimkolwiek bądź pozorem by ją u- 
tworzone, nie zgodzimy się. Państwo przyj- 
muje eałą instytucję, a nie poszczególnych 
członków, którzy, będąc przyjmowani, wyk 
zali odpowiednie kwalifikacje i pracując po 
lat kilka i kilkanaście, mają zasłyżone prawa 
do tego, żeby ich drugi raz nie kwalifikowa- 
no, gdyź swoją pracą, o któraj doskonala wie 


lifikacje. 
4. Zastrzegamy, by upaństwowienie był? 
zgodne z życiem i potrzebami ekonomicznemi 


dowych i spolecznych strażaków. 
5. Zastrzegamy się przeciwko 


TETT PARZE S 
Robisz a a - Ada 


nie licząc się z bowiążemy się, ażeby wyzysku nie było. 


A papierosami złożyli 
izowania i szykanowania strażaków. My wie- przeznaczając jako ofiarę d 
tę w .|go Krzyża. Kurowczy 


całe społeczeństwo, wykazali dostateczne keari 


strażaków oraz nie krępowało potrzeb zawo- nika“ dla ezlonków w 


roku. | otrzymujemy papierosów stale bezpośrednio 3 mos 


nopola, przynajmniej z 1,000 sztuk dziennie, gw&s 
rantując nam 20% rabatu, a my sami wówczas s 


Obecnie zrzeszamy się w Warszawie w oddziel 
ny Związek. Pobieranie cen nad taksę grozić bę. 
dmie wykluczeniem ze Związku. Zrzeszonych = 
my 114 członków na około 1.000 detalistów w Wae ' 
szawie. Zaanaczeany przytem, że większa al 
ubornych handlarzy, to ludzie niezdolni do pracy, 
imwalidzi wojenni, kalecy, którzy sprzedażą papie 
rosów mdobywają kawalek ohioba dia ciekię f 
swych rodzin, PER 

Ministerjum Handlu 1 Przemysłu zalega! i 
ło nasz związek pod nazwą „Stowarzyszenie 
dzieleza Koncesjonowamych ulicznych handlujących 
papierosami". Dnia 6-g0 b. m. odbyło się zebra» 
nie orgonizacyjna. Wybrano Zarząd z.S-ciu osób 
i Radę Nadzorczą z 8-miu osób. Związek prze* 
eirzegać będzie aby towar w detalicznym handlu 
był dobry i ceny ściśle urzędowe. Przy Związki 
powstanie kooperatywa. Z okazji powstania ixe 
stytucji zebrami na posiedzeniu uliczni handlujący 
pomiędzy sobą 542 marki 
la Polskiego Czerwone 
k, Ciastek, Skwarek. ` 


a 


copant Taraia Głównego Zwiątka tab. 
pza, giao © A d, 


Niniejszem podaje się członkom z Zagłęe 
bia Dąbrowskiego do wiadomości, «0 nastę» 
puje: u l 
$ 1) W myśl uchwały zjazdu Cieszyńskiego 
oraz dotychszasowego zarządu w Dąbrowie 
Górniczej z dmia 25 października 1919 r. zlike 
widowany został samodzielny Związek zawo- 
lowy robotników przemysłu górniczego 3% 
siedzibą w Dąbrowie Górniczej i ezłonkowie 
z iym dniem stali się członkami Związku ro 
bomików przemysłu górniczego we Fryszta- 
cie na Śląsku Cieszyńskim. 

2) Wszystkie wkładki członkowskie I © 
brachunki należy odtąd wysyłać do Fryszłątu, 
Rynek 24, Śląsk Cieszyński, pieniądze zaś 
wysłać należy ezesiem pocztowym przez pocz 
tę państwową na konto Związku w Warsza» 
wie pod numerem 180.017. 

8) Jak długo skarbnicy względnie sekre 
tarze poszczególnych oddziałów na kopalniach 
i miejscowościach nie otrzymają nowych mą- 
rek kwitunkowych, należy używać marek kwi- 
tunkowych starych, wydanych przez dawną 
centralę w Dąbrowie, 

4) Z dniem 15 listopada 1919 r. wysłane 
zostaną wszystkim skarbnikom oddziałów no. 
we marki do kwifowania wkladek i nowe 
druki i począwszy z dniem 1 grudnia 1919 r. 
należy używać tylko nowych marek i nowych 
druków, wydanych przez zarząd główny we 
Frysztacię. , 

5) W celu uregulowania nakładu „Góre 
inni skarbnicy oddzia. 
łów natychmiast podać ilość egzemplarzy dis 


projekto- | swoich eżłonków. Zamawiać można tylko ty: 


zacji "NR 365. 


te egzemplarzy pisma „Górnik, ile jest rze- 
czywiście płacących czionków. 

6) Urzędnicy ukwalifikowani i siły po 
mocnicze biurowe przechodzą tymczasowe z 
fch poborami w służbę związku r. p. g. we 
Frysztacie. 

7) Na czele ruchu w Zaglębiu stoi w myśl 
statutu komitet rewirowy, wybrany na kon- 
ferencji rewirowej. Aż do osiatecznego ure- 
gulowania likwidacji wykonywa tę funkcję 
tymczasowy zarząd Zaglębia, którego prze- 
wodniczzcym jest sekretarz rewirowy, tow. 
Jan Stań zyk. 

8) Statut j regulamin, oraz specialne in- 


_ strukcje dla Zaglębia, które zawierać będą 


© łów i instruktora dla skarbników 


` obowiązki i prawa członków zostaną po wyj- 


ściu z druku wręczone wszystkim członkom. 
4 9) Na siedzibę sekretarjału okręgowego 
ala Zaglębia wyznaczone zastało miasto So- 
snowiec, w Dąbrowie Górniczej utworzony 
zostanie podsekretariat. 

10) Na głównego kontrolera dla oddzia- 
miejsco- 
(wych ustanowiony zosta! tow. Aleksy Bień w 


- Sosnowcu. Do niego powinni się zwracać 
- wszys'y skarbnicy po “druki, porady i pomoe. 


Za. Zarząd glówny Związku robotników 
em. górn. Ludwik Lizak. prezes Jan 
ytlik, kasjer. 


-Tad yagin M do kał Szkiadych 


Dnia 26 października r. b. odbył się w Piotrko- 
mie zjazd urzędników hut szklanych. Zjazd miał na 
celu stworzenie organizacji zawodowej. Obeenych 
bylo dwudziestu kilku dcięgatów, reprezentujących 
kilka największych hut szklanych w kraju, 

Po zagejcniu zjazda przez ob. Luźniaka I doko- 
ganiu wyboru prezydjum zabrał głos sekretarz Zar 


$ Fządu Głównego związku zawodowego robotąików 


© przemysiu szklencgo w Polsce low. Nachłmen, W 


 d.użczym przemówieniu rozwinął pogląd, że pra- 
cownicy biuzowi będąe wyzyskiweny mi przez ten 
sam kapital co i robotnicy, winni sią z nimi łą 
czyć, aby tym skułocmiej walczyć, Dalej, wyraził 


p dla zebranych, że oni jedni z pierwązych w 
l 


sc» rzecz tę dostatecznie zezumiel, zwolując 


` vjazd, na którym ma być zdecydowaną kwestja przy- 


siępienia ogóiu urzędników hut szklanych do związ- 

u roboln: ków przemysłu szlanego. Następnie ob. 
mies przed'ożył następującą rezolucję: 

Urzędnicy hut szklanych, zebrani na zjeździe 

„mw Piotrkowie dnia 26 października 1919 r. zważyw- 

szy, żę w walce o lepsze jutro winni iść eolidaraie 


| m całą klasą pracującą i że ich interesy łączą się 


bezpośrednio z inieresami reszty robotników prze- 
mysiu szkianegi, postanowili w porozumieniu z 
(Zarządem Głównym Związku zawodowego robotni- 
ków przemysiu szklanego w Polsce utworzyć Sek- 
cję urzędników przy tymże związku i wzywają © 
gó! urzędn'ków hut szlanych do zapisywania się do 
Związku. Rezolucję tę przyjęto jednomyślnia Na- 
siępnie opracowano regulamin Sokcji i dokonano 
wyboru Zarządu, 

Adres sekcji: m. Piotrków, huta „Kara“, 
wodnicrący Luźniak, 


L życia parij, 


Posiedzenie C. K. W. W czwartek 13 lstopwia 
o g. 6 wiecz w lokalu „„Robotmika* odbędzie się 
zabrenie Centralnego Komitetu "e P. 
P. S. 


- Kontereneja P. P. 8. Wschodnie - gelicy |- 
gka konferencja P, P. S. odbędzie się d. 16 Ji- 
stópada 1919 r. we Lwowie o g. 10 rano w lo 
kalu Rady Robotniczej, Rynek nr. 8, I p. 
Porządek dzienny: Sytuacja polityczna, 
organizacja polityczna, prasa, wnioski.. 
Delegatów wysyłają: Komitety partyjne 
po 1 delegacie, Rady Robotnicze po 8 det. 
Kluby radnych miejskich na 5 radnych 1 del. 


prze- 


Na konferencję tę przybędzie reprezentant 
©. K. W. z Warszawy i posłowie. 


zB „Bonizroncję tę zwołujemy z upoważnienia 


W. w Warszawie. 


P. P. 8. wa Lwowie. | 


Wezwanie do pocztowców. Warszawski 
Komitet Okręgowy P. P, S. pracowników pocz- 
ty, telegralów i telefonów wzywa wszystkich 
towarzyszy i sympatyków naszej pariji, za- 
miesakałych na prowincji, o porozumienie się 
z nami (listownie), w celu nawiązania ścisłego 
kontaktu i otrzymania wskazówek. W najbliż- 
szym czasie będzie zwołany Zjazd członków 


- P. P. S. pracowników pocztowych, w celu pod- 


jęcia najszerszej akcji wśród towarzyszy. A- 


„ dresujeie listami poleconemi.: 


Sekretarjat Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu. P. P. S. pracowników poczty, tele- 
kore i telelonów, Warszawa, Aleje Jerozo- 
skie 58. Hay 
Do członków dzielnicy Czyste! Dziś dn. 12 b. 
m.og.7 w. w lokalu Wolska 64, m. 18, ni pię'ro 
odbedzie się: ogólne zebranie dzielnicy, na którem 
reterai o sytuacji politycznej wygłosi tow. Pilacki. 


Do ezlonków dzielnicy Ochota! W czwartek 
dn. 13 b. m. o g. 7 w. w lokalu własnym, Al. Jero- 
zolimsk:e 8. odbędzie stę ogólne ydy eye 
dzielnicy Ochota. 


De ezłonków dzielnicy Powiślet W pali i dn. 
14 b. m.o g. 7 w. w lokalu własnym, Solec 68, od- 
będzie się ogólme zebranie dzielnicy Powiśle, na 
sktórem tow. Jaworowski wygłosi odczyt na a fabia: 
„Rewolucja socjalna jako zjawisko ' meeen aia psy- 
Per 1 spoleczne”, 


` Do erłonków dzielnicy Wolskiej 1 Czysto! w 


á dm. 14 b. m. og 7 w. w lokalu dzielnicy 
A a 44, odbędzie się wspólne zebra 
e oi i Czyste, Referai o orbaójr 


premi wygłosi tow. Niemczyk. 


solidarności. Kilka tygodni męczarni rodzin. straj 


cy towarzysze robotnicy niesli pomoc strajkująeym 


ROBOTNIK" $ roda, 12 listopada De r. 


i mem rododiczeja. 


Zw. zawod. rob. rolnych. Tymczasowy Se*| á 


kretarjat Ceniralny uformował się wobec tego, 
że sprawa zakończenia strajku rolnego byla 
sprawą zasadniczą, której pewna część Sekret. 
Central., posiadając przypądkową większość, 
nawet nie chciała rozpatrywać. Zważywszy je- 
dnak, że Pols. Stron. Ludow. z działalności 
w Związku się wycolało, że zalem. stanowisko 
Sekr. Central. było zupełnie wypadkowem, że 
dalsze prowadzenie strajku nie mogłoby przy- 
nieść absolutnie żadnych korzyści, posżczegól- 
ni ludzie, czując się odpowicdzialnymi przed 
Radą Główną, nie mogli zgodzić się na lekko- 
myślne narażanie Związku. Zdecydowali się 
oni zatem utworzyć Tymcz, Sekret. Central., 
który za swoje postępowanie będzie oapow:e- 
dzialnym przed Zjazdem krajowym. Nie wię- 
dząc jednak, jak odniesie się zjazd do działal- 
ności naszej, podkreśliliśmy to, że od woli 
zjazdu będzie zależeć, komu wyrazić votum 
ufności i kto ma pracować w przyszłym za- 
rządzie. Dlatego właśnie nazwaliśmy się Tym- 
czasowym Sekret. Centralnym — siały zarząd 
zostanie wybrany przez zjazd. 

Termin Zjazdu projektowany jest na 7—8 
grudnia r. b. W każdym razia na dwa tygo 
dnie przed nim, oddziały otrzymają szczegó- 
łowe instrukcje oraz projekt nowego statutu, 
dzięki wprowadzeniu którego ~ możnaby byta 
dać gruntowne podstawy strukturze naszej 
organizacji, $ 

Wychodząc z założenia, że przed zjazdem 
krajowym winny odbyć się zjazdy powiatowe 
wzywamy wszystkie oddziały do urządzenia 
takowych w dn. 23 i 30 listopada. O terminie 
zjazdu powiat. Sekr. Centr. winien być powia- 
domiony.  Przedstawicielstwo na powiatowe 
zjazdy winno być ściśle według statutu organi= 
zacji. Zjazd powiatowy winien wybrać na 
zjazd krajowy na każdych 500 członków zor- 
ganizowanych — - .przedsiawiciela (w myśl 
statutu) Zjazd Krajowy załalwi absolutnie 
wszystkie sprawy, tyczące się Związku. 

Jednocześnie przypominamy Oddziałom 


okólnik nr. 16 i nr. 21.eW myśl pierwszego i 


Oddziały, które przed zjazdem nie uregulują 
należności dla Sekret. Central., nię będą do- 
puszczone do obrad. W myśl drugiego—man- 
daty na zjazd winny być formalne, t. j. by o- 
patrzone były 4 podpisami oraz pieczęcią 
Związku. 

Tymesasowy Sekretarjat Centralny Związku 
Zawod. Robot. Rolnych. 
WTIECZORNICA ROBOTNICZA. 

s okazji rocznicy Rządu Ludowego, 


Urozmaieony program niedzielnej wieczorni-| 


cy w salach Stow. handlowców. przy ul. Zielnej 
nr. 25 wykonany został calkowicie przez giły ama» 
tofSkie. Artyści - robotnicy ze sceny robotniczej 
przy klubie proletarjackim odegrali 2 wesole jej- 
moaktówki: „Wet za wet“ Bligeińskiego i „Rysia 
w Krynicy“ Bergera. Towarzysze, biorący udział 


dowie krotochwilach o pospolitym dowcipie, któ: 
re nie dawaly szerszego pola do popisu dla akto- 
rów, naogól wywiązali się dobrze ze swego -zada- 
Onia. Tow. Ligaszewski i Korykowski wykazali pe- 
wną rutynę i czuli się bardzo swobodni na malej 
scence sali handlowców, Tow. Ligaszewski posia- 
da adolność wykorzystania komicznych sytuacji, 
zaś tow. Korykowski płynnie i subtelnie prowa» 
dzi djałog. Tow. Brykmanówna dobrze oddala na- 
iwność Zosi w „Wet za wet“ i zakłopotanie Rysi. 
Wdzięczną pokojówką była tow. Wojciechowska. 
Tow. Rosirowicz zbytnio szarżował, jako. Kunio. 
Słowa pochwały należą się reżyserowi, tow. Liga- 
szewskiemu, który umiejętnie wystawił obydwie 
sztuki, W ezęści kabaretowej brali m.im. udział: 
tow. śpiewacy a chóru teatru Nawości.. Niestety 
jednak, kawałki kabaretowe treścią swą i formą 
zupelnie nie odpowiadały charakterowi wieczorni- 
cy robotniczej. Wieczornicę poprzedziło przemówie- 
nie pos. tow. Perla o Rządzie ludowym 4 dzisiej: 
zycsh żądaniach proletarjaiu polskiego, 


Pomoc dia strajkujących drukarzy, Kika Poe 
dni minęło od chwili, gdy pracownicy drukarscy za- 
strajkowali z powodu nisuwzgłędnienia ich woale 
n:ewygórowanych żądań, gdyż 350 marek tygodnio. | D 
wego um wobec obecnej drożyzny nie wy- 
starczy na skromne utrzymanie dla rodziny, sra- 
dającej się z kilku osób, mie mówiąc już o innych 
rzeczach. Kapitaliści drukarscy zlokaułowali swoich 
pracowników, a rząd represjami przeciw pracowni- 
kom drukarni państwowej zmusił ich do złamania 


kujączch drukarzy, kilka tygodni tułaczki i ponie- 
wierki tych, którzy, jak przestępcy, muszą kryć się 
przed „władzą”, nie powinno być obojętna dla ©- 


gółu robotników, których w każdej chwili może to: 


samo spotkać. I dlatego rzucam lu myśl, by wszys- 


fdrukarzom, Gdybyśmy tyo zlożyli na ten eel po 
1 marce tygodniowo — mieliby napewno.. możnoś 
przetrwania strajku, a zerazem nasi wrogowie —- 
kapitaliści przekonaliby się, że naszej golidarności 
złamać się nie da. Sądzę więc, IŻ wszystkie orgs- 


nizacje robotnicze wezmą pod uwegę moją propa- 


zycję, która zarazerh będzie ogólnym protestem 
przeciw gwałtóm, dokonywanym nad proleterja- 
tem. drukarskim, # Bobociarz. 


Z Kom, Centr, klas. zw, zaw, W Środę d. 12 b. 
m. © g. 6% miecz. w lokalu zwięzków (Chłodna 
nr, 10) odbędzie się kolejne posiedzenie Wydzial 


|wykonawczego Komisji centratnej klas. związ. zaw. 


Członków Wydziału kobe się o becie 


przybycia. 


Strajk pracowników kodowych APA tet- 
metalowej. Na zapraszonie Zwiazku kupców ot- 
była się w sobotę d. 8 b. m. narada między przed- 


w tych bezpretensjonalnych i naiwnych w swej bu-| iiy 


7 


cielami Sekcji żel-metałowej przy Stow. pracown. 
handlowych, Zielna 25, celem alikwidowania straj- 
ku. W toku narad wyjaśniło się, iż przedstawicie- 
le Zw. kupców nie wiedzą wcale o fakcie bezpo- 
redniego już załatwienia zatargów u 30% ogółu 
strajkujących firm. Nie mogli również przedetawi- 
ciele Zw. kupców udzielić konkretnej odpowiedzi 
na zadane przez przedstawicieli pracowników pge 
tanie, jakie firmy oni w tej naradzie reprezentują 
i jaka jest gwarancja, że kupcy zapadłym uchwa» 
łom podporządkowują się. Nadomiar wszywikiego, 
w najważniejszej sprawie — mianowicie sprawie 
podwyżek pensji, przedstawiciele Zw. kupców ode- 
siali przedstawicieli pracowników do pertraktowa- 


nia bezpośrednio z poszczególnemi firmami, chaok" ` 


natomiast podjąć akademicką dyskusję nad. punk- 
tami żądań „charakteru ogólnego, Z tego wszyzi» 
kiego otzywistem było, że Zw. kupców z braku. 
wszelkiej kompetencji w danej sprawie { z braku 
wpływu nawet-- między swoimi, kwestji straiku 
załatwić nie jest w stamie. Po złożeniu odpowied- 
niego oświadczenia przez przedstawicieli pracownie 
ków i sporządzeniu protokulu, podpisanego przes 
obie strony, narada uznana została przez przedsta- 
wicieli obu stron za bezcelową. 

Robotniczy Wydział wychowania dziodka | opie- 
ki nad niem. Najbliższe zebranie Wydziału odbę- 
dzie się dn. 12 listopada, w środę o g. 7% punk- 
tualnie, w lokalu Sekretarjatu, Czysta 4, m. 13% 
Towarzysze i towarzyszki, delegaci Związków, pro- 
szeni są o jaknajliczniejsze setius Sprawy b 
ważne, 

„Świetlica dzieci robotniczych *, 
kowska 200.. „Robotniczy Wydział wychowania 
dziecka i opieki nad niem“ d, 15 lstopzda otwiera 


>| wyżej wymienioną Świełlicę. Zapisy dzięci od lat 


8—12, członków. klasowych związków zawodowych. 
przyjmowane są codziennie od 5—7 w lokalu Świe» 
tlicy.. Przy zapisie powinne być podane; paszport 
i legitymacja związkowa... ; 

Baczność tówarzysze » członkowie  Zarsądđdu 
Związku robót ziemnych. Zebranie Zarządu Zwtąw 
ku odbędzie sig dziś o g. 4 pp. Prosimy o ber- 
względne i A Say przybycie , Sprawy basdzó 
ważne  . 

z klaba Proletarjackiego, 

Dziś (środa) w lokalu „Klubu Proletarjackiego, 
ul. Leszno ar. 53, tow. Wd, Pozner wygosi odezyt 
o historji ruchu Esperanta, poączony z wystawą tie 
teratury esperanckiej. Tow, interesujący się ru- 
chem esperanckim, nie aaa sposobności sem 
dzenia wystawy, 


UZ M NK 


Zycie gospodarcze, 
Rursy Centrali dowiz 
_« dnia 10 listopada, 


Dewizy i Banknoty 
Ripa i sprzed, Kupno i sprzed, 


Funty sztertingt J80. 132.— 180>— 158.— 
Dolary Stan. Zjedn.42.15 43.25 42.75 43.50 
Dolary. kanadyjskie mae | a mpi mae 
tranki france. 4.95 6.05 4.95 GIO 
Franki szwajc, 75 793 785 Ba 
Franki belgijskie 525 535 52% 540 
ry 8.95 4030 8.90. 4.10 
Lae fińskie 1.80 1,85 1.75 155 
Leje rum, 1.25 150 170 180 
Lewy bułg, a w | mma wm a 
tioreny holend, 160% 16.25 15.95 16.85 
Korony szwedzkie 10.0 10.85 10.18 -10:40 
Korony norwegskie 9.70 985 9.65 9.90 
Korony duńskie 9.10  V.25 905 9.30 
Marsi niem. 100.— 182. 129— 132— 
(drobne dë mk, 10) —=—— =. 1IUU— —=—— 
Korony Diem„-aUŚLI, == Bem —m 60 
korony czeskie 01— O3= == —— 


Stan emisji biłotów Polskiej Krajowej Kasy Po- 
życzkowej w dniu 31 października 1919 r.: 
Qirzymano emisji marek polskich 


2 Berlina’ 1,209,211,000.— 
Otrzymano emtsjj avek polskich e 
3 NY” è ` 2,959,868,000.— 
marek  4,250,077,000.— 

Spalono przed 11/XI 1918 r. 4,176.000.— 
Przeznaczono dó spalenia 49,377.500.— 
| Pozostałość w Centrali wynosi 154,957,964.— 
|Pozostajość w oddziałach wnosi = -830.075,376.50 
sze <p> 2 "EE g. NEREO 

; 538.586,389.50 

W obiegu me jdafe się 720,490.160.50 
Dnia 11/XI 1018 r. obieg wynosił Na 


Od dnia przyjęcia kasy: wypuazczono 2,8:0,830,293, — 


Syndykat przemysłu drzewnego w Gdańska po- 
wstał z kapilalem 6,400,000 marek. Syndykat ma zz 
zadanie ekspoałację lasów państwowych za getów- 
kę, ponieważ dawn: :ejsze inieresy wylącznie na kre 
dycie oparte zupelnie. ustały, Dalej zamierza sya- 
dykat zcentraliżowąć bandel drzewny w Gdańsku, 
kióry.ma się stać wielką skladnicą drzewa, prze- 
zpaczonego pa eksport W pu, celu p pnp syndy- 
kat tereny portowe, 1 


przybyły 'do Mińska wielkie ilości towarów. Maau 
faktury przybylo, przeszło na 183 tysięcy rb., zapa” 
lek wielka ilość,  galanterji, śledzi pięćset beczek 
it de Cukierków przeszlo na 80 tysięcy rb., skóry 
ma podeszwy 85 pudów, obuwia gotówego za 14 ty- 
sięcy, owoców przeszło 800 pudów, ehromowej ské- 
ry 770 funtów, kosmetyków i pertumerji przeszło na 
12 tys., herbaty 50 pudów, piwa 9 tys'ęcy wiader. 
1-go listopada otworzono '104' nowych sklepów. 
Przez dwa mfesiące wyjęchało po towar kupców 
1.206. Za lichwę i spekulacje- spisano 380 protoku- 
tów. i nałożono kary na ogólną sumę 56575 rb. W 
mieście egzystuje fabryk większych 65, mniejszych 
210. W tych dniach otrzymano oferię z firmy 

glia — Ameryka — Wschód, w kiórej firma ta p 
ponuje różne towary, za bardzo przystępne ceny 
np.: miód kosztuja 20 mk. 88 fen. kilogram, kawa 
27 mk. kilk., herbata 80 mk, kil, mydło 19 mk, kil., 
ryba guszoma 11 mk. kił, mąka pszenna 7 mk. kil, 
śledzi p." marki 


ul. Czernla- ` 


piată kandlowo w Mińsku. W SRAI, dniach 


8 | „ROBOTNIK*, środa, 12 listopada 2919 r. NA 208. 


dn, 14 listopada r. b. Zebranie poleca wypasie AE miejscowej policji państwowej Zajmuje 
powyższej uchwały Związkowi zawodowemu ochro-| się handiem, dzierżawi ogród owocowy I uznany 
niarek, jjest przez miejscowych gospodarzy za człowieka 
Qdczyty „O ekspresjonizmie*. Polski klub gn. | ui wego: ACH 5 i à 
tystyczny staraniem Sekcji plasiyków  rożpoc zyna | a, kp zew 37, napi geseid sipe 
I bh (6) odczytów „O ekspresjonigzmie“, które We prdziei i połska władza Niepodlegtej Polski nie 
powiedzą pp.: Adam Dobrodzicki i Roman Zrębe- edy 6. tecyśiik reed td Se 
hape ie znódbymoć się będą w „śnody: każdego Sąd pokoju ekscepcji co do umorzenia spraw? 
T w y ze s 8 we p. se nie uwzględnił, lecz, po rozpatrzeniu okoliczności 
członków i sprowadwnych gości. | z joj, podzielając wywody obrońcy pozwanego, akcję 
z komisarza rządowego, jako bezzasadną, oddalił. 

, (m) Nieostrożność z bronią. Na ul. Framciszkań- —— ` 

skiej postrzelona została przypadkowo, wskutek 


Kronika. 


Z Rady miejskiej. Posiedzenie plenarna Rady 
m. stoł. Warszawy odbędzie się w dn. 13 listopada 
r b. (czwartek) o godz. 7 wiecz., w sali posiedzeń 
Rady, 

Na porządku dziennym między inmemi: Inter- 
pelacja tow. Jaworowskiego w sprawie wydałxów 
o charakterze ogóltopaństwowym poniesionych 


4 


G% 


przez miasto, 

Interpelacja tow, Jaworowskiego w sprawie 
robót publicznych, wykonywanych przez miasto na | nieostrożnego obchodzenia się z bronią, 13-łetnia 
zachunez kredytów rządowych. kemer” PRA. JM z R b. pog i ręku Teatr i muzyka. 

przewiozlo Pogotowie szpitala Dz. Jezus. ; LNY. 

A mbulatorjum bezpłatne z ramienia Mi- ii Oszust w dęty, 16-letni Antoni Pet- "= b upa PE j =] 
nfsterjum zdrowia publicznego przy U. S. 0. |kowicz (Zakroczymska nr. 15) został zaczepiony na Wieczór „ poświęcony twórcza J. S. Bacha 
Danielewiczowska 5, w celu umożliwieniajul. Żełaznej przez osobnika w mundurze wojsko-| Muzyka kameralna nio daje @alkowitego pojęcia a 
korzystania z porad lekarskich ludziom, za- gom: y pra ef praag Kima ean om pier. | wielkości Bacha, Warszawa dotychczas nie moża 

+ |ścionków do jubilera i za fatygę obiecał da mk,! 3; aramie j r 
łętym całodzienną pracą, otwarte i w godzi- | Jako zastaw osobu'k ów Art ai boksen pulle | 7 zdobyć ną odegranie jego monumentalnych o» 
mach wieczornych, udziela porad w chorobach: | na co chłopiec zgodził się. Okazało się, że pod wska.| StOTJÓW I kantat. Ale i to, co usłyszeliśmy w so 
skórnych, wenerycznych, urologicznych, k-|zanum adresem jubiler nie mieszka. Peikowicz | boię, świedczy o tem, że sztuką genjusza nigdy ` 
biecych t dziecinnych. Badanie krwi według | wróci wszy, żołnierza nie zastał, Pieróvionki były|nie starzeje się, że dziela natchnienia przemawia» 
„metody Wasermana. Korzystać z porad może a W pod e ija, do każdego muzykalnego słuchacza w każdej 
> : — obny sposób zostal A | ja 
tylko niezamożna publiczność. Godziny przy-|na ul. Szerokiej c pów m Boją ek] la | epoce. Podziwiać należy, jak Bach, skromnemi po 
jęć dla kobiet codziennie od 11 do 12 rano jczysław Ruszczyk i 18-letni Jan Kochański. |stkojqo się środkami, wydobywa z. nieskomplikow, 
i w poniedziałki i czwartki od g. 7 do 8 wiecz. (m) Hares samochodów wojskowych. Na ul.| VanNych połączeń orkiestrowych, ba! z jednego ins 
Dla mężczyzn wtorki, środy, piątki i soboty, Smoczej samochód wojskowy najechał na stróża! strumeniu, efekty muzyczne, wzruszające do głębi -- 
od godz. 7 do 8 wiecz. pok aro geag Larsiuke, którego opatrzył j Taka „chaconma* (bez zarzutu, odegrana przez p 
s ° | Dubiska), nie majaca w sobie nie z nowoczzznej 
— Wczoraj o g. 2 pp. przed domem nr. 53: A 218 > Ą 
o TAA x K 1 k i 
Š łza oozezczed na szyi irys rw loray ul Grójeckiej samochód wojskowy przejechał krobaty ki technicznej, bóż ekompaniamentu, bez 
ia Mal ai | oda gar PE AWARE AWA SAARE UT 70% PS w 
f sio i p przybyciem wia zmarł. um- | dziełami. 
konkurs na Godło Państwa Polskiego. Termin nad- | knął. Wykonanie. utworów był i 
e ykonanie utworów było dobre. Raziły tyle 
syłania prac upłynął dnia 1 października r. b. Po (m) Napady bandyckie, We wsi Regulach-|ko organy, przykryte szafą dębową, yk 
rozpatrzeniu nadesłanych projektów zdecydowano, | Kuchty, gm. Skorosze do mieszkania Wzciawa SC0- | dyńcze deski otwierają się pod ; ze 
że żadna z prac nadesłanych nie zasługuje na wy- czyńskiego, po wyłamaniu okna, włarznęło dehje DOK A.PO CB BEE PADNĄ 
dłalónie 1 wezmie kwsiif;. | Ptdytów, zrabowali 300 mk. 14 rh. i ubremia, war- j'te wytwarzając hałas i pobudzając mimowoli da 
różnienie l-szą nagrodą e może być zakwałifi- tości 2.000 mk. Następnie bandyci nopadli na miesz- śmiechu, robi to bowiem wrażenie wielkiego klae 
kowana do uznania za typ znsadniczy Godła Pań-|kanie szwagra Sroczyńskiego w tejże wsi, Wlady= poucha, strzyżacego uszami w takt muzyki. ©. 
stwa Polskiego. Z tego powodu zamiast nagród: 1,|sława Wojewodę i zrabowali odzież i inne rzeczy,| BOSO f 
Ü, IM t IV sąd konkursowy przyznał cztery na- Wartości 7.800 mk. ć RONCERT POPULARNY W FILHARMONIE 
grody drugie po 1876 mk. Autorami nagrodzonych | pią PR fw ea inap "wę Sar Seuratan W niedzielę po południu orkiestra Filharmo 
projektów są pp.: Jan Styka, Karol Tichy, Jan Go- | którzy, po dwugodzinpej rewizji, zrabowali 105 zak, | nji odegrala w pierwszej części uwerturę Rimskige 
liński, Zygmunt Otto. Nagrodę V-tą otrzymała p. „ipla. ipt poj Son 1, úi TIRANS go - Korsakowa „Wielkāno rosyjska“ i poemat 
Ri a — Wii 2 wsi i gm. Nieporęt, AT-| arak: ma“ 
prom apra mk. 1; VI4ą P. Zygmuni Lo- | irzej Smoczyński Jam Reński. powiakająe pe po | Sibeliusa „En Sage”, Oba utworzy są do siebie 
zeo — Oprócz tego wyróżnione zostały | spodarza tej wsi Walentego Zejęca, zostali na dro-| DOdobne, zdradzają doskonałą znajomość orkiestry 
graco, oznęczone godłami: „1919, „Tradycja” i „Po- | dze napacdnięci przez kilku bandytów. ZAMASKOWAŁ i efektów orkiestrowych, brak im jednak rzeczy 
łe", Praoe nienagrodzone są do odebrania, poozy- R zer X ss tah A (x lorie ich hy! |najwaźniejszej: znamion giebszego talentu. Rzeczy 
mając od 20 listop. r. b. w lokalu Minśsterjum sztu- | mmom iść do Zająca p polecili. e te moglyby się ciągnąć w nieskończoność, gdyż 
= kultury (Ordynacka 15). i kn rb RÓ Ba mak zd. 
` E Muzeum Pedagogicmego (Jozułcka 4), Dzi-|cu, zaczęli bić go kolbą od karabinu i wypiekść | rotwiek mniej udatna „niżelt pozostałe F suka 

7 wieczór środowy Komisji „Szkoły Pracy" nie stopy papierosem. Następnie bandyci ograbili| ni T yaan, = 
wdbędzie się, natomiest uprasza się stałych uczest. | Wszystkich domowników z gotówki, ubramia | bie- | je tego mistrza, podziałała, jak chłodny pryw 
e doń o mai ore x siak d. T lizny na ogólną sumę około 25.000 mki nie big dusznym, skwarnym dniu, : 

w "" 3 ewaczka p. Korska ma czystę i 
listopada © g. 7% wiecz. dla przedyskutowania p a; : 
lecz. c à „|górme tony, śpiewa z uczuciem, forsuje jed 
| inu nauczania rysunków i robót w „Szkole p Y" f ? + 0 ia 3 hesr 
Prozy”. Reierować będzie p. A. Martynowiczówna, Z sądów. bc cya! Vae, pridt t cd śpiew jej 
Hii 33 | i jest monotonny i niepewny siebie, co dobitnig 
|) W czwartek d. 13 listopada o g: 7 wiacz od- żydzi na gruntach włościańskich. r Sih pR i sb Are gh kor 
a się w Muzetm Pedagogiezmem, Jezuicka 4, Wydział powiatowy w Grójcu przesłał do S% za ; 
Ogólne zebranie. członków Kota: rysunkowej widu pokoju w Waroe uchwałę zebrmiia gospodarzy| © “Toate Wielki Dziś famtastyczna opera Offe 
sprawie wystawy „Sztuka dziecka“, organizowanej | wsi „Nowa Wieś”, orzekającą żądanie natychmia- |pacha „Opowieści Hofmana“, 
przez Ministerjum sztuki i kultury. Referować bę |stowego usunięcia z tejże wsi miejscowych miesz- Teatr Rozmaitości, Z powodu pożaru teatr nie 
„zie p. inspektor T, Janczyk. ilo, 1,1 |kańeów Teka Potasznika 1 Abrama Holckenera Zi zyrmy. 


| | Uchwała ochroniarek,  Ochroniwki rejsie, | rodzinami, jako ezkodliwyoh dla ogółu, wyzyskują=| Teate Polski, Dziś „Major Barbara”, kom. M, 
 ligromadzone na zebramiu w dz. 10 listopuża 1019jcych za pomocą handlu okolicznych mieszkańców | Shawa, która zapelnia widownię t Polskiego ew 
|. w liczbie 100, wyrzżają jaknajsilniejszy protestj! namawiających nieletnich do nienczciwych Wy- |dziennie. Astystyczne wykonanie, oraz niezwykła 
|  przectwko dotychczasowemu traktowaniu przez jstępków, wobec czego wydział państwowy żąda = dekorecje ellądają się na wysoca interesującą eie 
K (m. st. Wersmiwy wszystkich żądań, wy jeunięcia Żydów s rodzinami, jako sukodników z |lość. Publiczność po każdym akcie oklaskuje wye 

onych przez ochroniarki w sprawie poprawy |gruntów włościańskich. komawęów ról głównych, z p. K. Kamińskim, Bots 
_ bytu i wańinków pracy. Zebranie stwierdza, że źą- Na posiedzeniu sądowem w sądzie pokoju spra: | czą, Jaraczem, M. Ksmińską i Elsnerówną. 
dania, przedstawiona Wydz. szkoł. w. dn. 23 wrze-|wa ta była rozstrzyganą w stosunku tylko do Po- Toatr Mały. Dziś „Polityka“ Wł, Perzyńskiego, 


„śmia n b, nie zostały dotychczas przez Magistrat |tasznika, awizacja bowiem Holekenerowi nie'ze-| Teatr Lotui, Dziś „Rólmistrz von Waldek“ St 
„uwzględnione, pomimo ponowienia takowych w! stała doręczoną. > i gayt: sm" | Kozłowskiego. 

dm. 15 paźdz, r. b. w Wydz. szkol. 1 u wiceprezy Z ramienia powoda występował przedstawiciel Toatr Nowości, Dziś „Ewa“ z p. Mesalówng, 
„,demta p. Śliwińskiego. Biorąc pod uwagę, że przyj komisarza rządowego, który akcję popierał w ca-; Jutro „Manewry jesienne”, a w piątek „Rozw s 


tej rozciagłości, Ze strony pozwanego adw. Lesu 
Cohn żedał przedewszystkiem umorzenia sprawy, 
jako formalnie nieprawidłowo wszczętej, zdaniem 
bowiem obrońcy sprawy te, ongi należące do ko- 
misama włościańskiego, obecnie w myśl dekretu 
przeszły do urzędów ziemskich i zostaty wyelimino- 
wane z pod władzy adm'miatracyjnój, jak to zdery> 
dował niedawno Sąd Najwyższy. Merytorycznie u- 
chwała gminna jest nieścisłą i powstała na tle wie- 


„wzrastającej z każdym dniem drożyźnie, dotychcza- 
'g0w6 zarobki ochroniarek mie wystarczają NA za- 
'spokojenie najelemońtarniejszych potrzeb, że dal- 
sze przewlekanio pogarsza z każdym dniem sytu- 
ecję i zmuszą ochroniąrki do zrzucenia z siebie 
„wszelkiej odpowiedzialności za mogące z tego p% 
modu wyniknąć następstwa. Zebranie postanawia 
zwrócić się raz jeszcze do p. prezydenta m. 3t. 
Warszawy a żądaniem przyznania ochroniarkom | 
„od dn. 1 października r. b. pensji mięsięcznej wj porozumień pomiędzy kilku gospodarzami | pozwa- | guam zapowiada utwory Vieuxtempsa, Bacha, Begw 
wysokości mk. 750, nie licząc uchwalomego doda”ku | uymi. Połasznik zamieszkuje w Nowej Wsi od łat |thovena, Wieniawskiego i im. Dyrekcja p. Birnbaw 
drożyźniamego, przyczem <caeka na odpowiedź dojprzeszło 15, jak to zeznał pod przysięgą starszy! ma. ur ~ 
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Bezüstanny śmiech! Niozwykły sukces I 


Toat Powszerhny (Chłodna 29) gra driś i jad 
tro „Krzywoprzysięscę”. s 
Qui pro quo, Program składany, 
Carny kot. Drugi dzień nowego programug 
dwie operetki i tragifarsa. gd 
Miraż, Krotochwila, operetka, numery solową 
Sfinks, Widowisko składane. 
Z FAkarmonji. W Filharmonji gra dzisiej pa 
raz drugi i ostatni skrzypaczka Erika Morini. Pros 


Dr. Fr.. Ratagr-l2czowa 


Choruby kobiece i aknszerją, 
Oma 4, przyjmujs od 6 do 7 w, 
——— MMM w M 0 e 


Lirswie aneita 


Dr. Herbst: Choroby wenerycz= KJ 
ne. Srodki ochronne najbare : 
dziej wypróbowane ku zapobie» 
ganin. Leczenie, Treść: Jak za” 
pobiegać zarażeniu, Jak rozpoe 


Raimpieji Lodzie tajwiękci artyści tegocześn 


Ee w Remos. Debiut Jon i Charli komicznych akrobatów, 
pa Gregors, Eders, Quadratus i inni. Początek 8 wieczór. 


Prezerwatywy 


i eryginalne francuskie nadeszły. Hurt 1 detal po cenach nizkich, 


Wyłączna 
sprzedaż 


Roriata!  Cauierl 


płierbacytć 20 fenig. 

sty zastępuje w 
zupełności szkłankę 
wybornej osłodzon. her- 


j 


za O a 
- 

PE Jan Atapin 

ib. star. ordyn. szp. S-go Łazarza, 

Chor. weneryczne i skórne, Kró- 

iewska 3i, tol, 43-44, 4124 


Marszałkowska 4123 


Gi „Fłammzrion* 


baty z oiyna zadać || ZA PAPIER ZUZYTY 
hurtowa gazety, książki i wszelką ma- 

Gener. przedstawiciel. kujaturę płacę najwyższe ceny. 
„KOVWICA*Ć || Marszałkowska tii, 
63, 1. 244-18 | sklep w podwórzu, 4152 


Marszałkowski 


2744 
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: 7 Biżuterję; 

brylanty, perły, kwity lombar- 
Brylanty dowe, platynę, złoło, srebro ku 
złoto i srebro kupuję Mar-| puje długoletnia firma Zande 
szałkowska 95 m. 28. 4678 | sznajdce, Krucza 42, m, 10, 
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Rada Polsk, Partji Socjal, „ Odbiło w drukarni „Robotnika”, Warecka 7,  Redakior Naczelny dr. Feliks 


i OGŁOSZENIA. DROGNE, i 


kiuszeta EPA 2> 


letnią praktyką, 
przyjmuje zamówienia i, ndzieja 
porad w zakres akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5. 


4013 
luqaję 


makulaturę | stare ga- 

zety. Płacę najwyższe 

ceny. Rozenstrauch, Diuga 30, 
telef. 208-97. ds 

doskonały rtret 

29 marek z fotografi Pried- 


noczeni portreciści*, Złóta 18, 


| | _do pisania używane 
asyay- różnych systemów, 
kupno, s rzedaż, zamiana, re- 
partria, ĉeliks Kon, Złota 27, 
lefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute, 
Nici włoskie oryginalne oraz kra- 
| jowe, tuzin 28 mk, Hurtawo 
124 ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 43—36, teleton 2006-14. 


— a m m m m w o 
bci i wye zki ku- 

MIOSY puje, Aarszaikowska N 

108—i i 


| czo 


A OP EGER 
sztuczne stare nawet po- 


LH łamane kupuje specjalis- 
ta, kirszatkowska 72 Rozmaryna 
(Jubiler), 8054 


znać zarażenie. Jak osiągnąć 
EOT wyzdrowienie, Cena 8 
marki. 


Aowa przedowczystkiea I 


Dr. Antoni Roleki. Poradnik lee 
karski dla kobiet. Hygiena ty- 
cia kobiety, Znaczenię stosune 
ków płelowych, Rozwój płodm.. 
Oblite upławy. Menstruacja. Lee 
czenie, Cena 2 mk, 3 


ORAZ 
Lórowie. przodewszystkiaa 
Doktór Braun „Samogwałt< 
mężczyzn, kobiet; jego skutki. Sros 
dki wyleczenia, Praktyczne wską= 
zówsi, Podręcznik dla rodziców, 
opiekuńów. a 3 mk. 


Liwia przedowyztiem 


r. Fruchtman. „Syfilig* „Nige 
wielka lecz treścią bogata ksi 
ka zawiera: Najnowsze poglądy 


na jego uleczalność; rozpoznawąe 


mie, sposób zapobiegania, lecze” 
nie, zuwieranie związków małe 
żeuskioh, dziedziczenie Cena Z 
marki, Sprzedaje i wysyła tyle 


ko dorosłym Szyller - Szkolnik,. 


Piękna 25, mieszk. i2 róg 
Maurszałkowaziej, padwórzeg 
lewa. Zamiejscowy wysyłam 
po otrzymaniu gotówki, 


4164 


